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W eeczmcę
Myśl twórcza i skoordynowany wysiłek or­

ganizacyjny tworzą historię ludzkich społe­
czeństw. W szarzyźnie dnia codziennego na­
rastają wydarzenia i fakty, same w sobie być 
może małego znaczenia a które przecież zwią­
zane nicią zapładniającej je idei, prowadzą 
do wielkich rezultatów, do osiągnięć, których 
daty uroczyście święci potomność.

Przez rozbiory, Rzeczypospolitej Szlachec­
kiej między ościenne mocarstwa naród nasz 
nie tylko stracił swą niepodległość ale uję­
ty w ramy trzech odrębnych systemów pań­
stwowych — dla których łącznikiem była je­
dynie myśl zniszczenia polskości — zatracał 
łączność polityczną i kulturalną. Utrzymywa­
ła się ona wprawdzie w warstwach górnych 
ale masy zwolna naginały się ku nowym pra­
wom. Proces ten trwał dopóty, dopóki odro­
dzenia państwowego nie zaczęto kojarzyć z 
myślą upełnoprawnienia politycznego i go­
spodarczego szerokich mas. Załamało się po­
wstanie listopadowe, nie znalazło oddźwięku 
w rzeszach robotniczych i chłopskich powsta­
nie styczniowe. Opierały się one bowiem 
wyłącznie na warstwie szlacheckiej i części 
wzbogaconego mieszczaństwa, nie zdobyły 
się z miejsca na przekreślenie dawnych 
przywilejów i zapewnienie ogółowi narodu 
praw gospodarczych i socjalnych.

W każdym zaborze życie szarego człowieka 
kształtowało się po swojemu, tylko język i re- 
Ijgia pozostały łączącym je ogniwem. Na to 
właśnie łączące ogniwo najsilniejszy atak 
przypuścił pruski okupant, pragnąc wykorze­
nić resztki świadomości przynależenia do na­
rodowej wspólnoty wśród Polaków swego za­
boru a tym samym przygotować drogę do ich 
kompletnej germanizacji. — Twardy opór 
społeczeństwa byłby się może załamał, gdyby 
nie znaleźli się właśnie tu u nas ludzie, któ­
rzy potrafili wyjść poza ciasne kręgi kastowo- 
ści i pracą swą ogarnąć naród jako całość. 
Przez propagowanie myśli socjalnego i go­
spodarczego postępu, przez wciągnięcie do 
współpracy przedstawicieli wszystkich warstw, 
potrafili oni przejść z pozycji obronnych do 
ofensywy, rozwinąć w społeczeństwie ziem 
zachodnich poczucie jedności z Polakami z in­
nych dzielnic. Przez rozbudowę spółdzielczo­
ści, wzmocnili element polski gospodarczo i 
ukształtowali w nim poczucie narodowej od­
rębności i zaszczepili w masach dążność do 
samodzielnego bytu państwowego. —

To też genezy powstania wielkopolskiego 
szukać należy w pracy politycznej, kultural­
nej, oświatowej i spółdzielczej wielkich spo­
łeczników wielkopolskich Karola Marcinkow­
skiego, Szamarzewskiego, Patrona Jackow­
skiego, Piotra Wawrzyniaka i innych. Oni to 
w myśl haseł demokracji i postępu organizu­
jąc politycznie i gospodarczo najszersze war­
stwy ludowe, sprawilii, że powstanie wielko­
polskie — w odróżnieniu do wszystkich po­
przednich powstań — było naprawdę ruchem 
ogólno - narodowym i zdołało zmobilizować 
w walce z teutońskim gnębicielem ponad 300 
tysięcy ludzi.

Powstanie dało poznać Europie — a może 
, i pozostałym dzielnicom Polski — że Polacy 
spod zaboru pruskiego nie tylko mówią po 
polsku, ale też po polsku myślą i czują, a 
dla uzyskania niepodległości gotowi są do 
krwawej ofiary. Powiedziałem Polacy spod 
pruskiego zaboru, bo w powstaniu wzięli 
udział nie tylko Wielkopolanie, ale i mło­
dzież z Pomorza i ze Śląska. Jeśli nie ogar­
nęło ono swym ogniem dalszych ziem poza 
Wielkopolską, to było to wynikiem kunktator- 
skich metod Naczelnej Rady Ludowej, w le­
galizmie swym nie rozumiejącej należycie du­
cha chwili i niechętnej ruchowi zbrojnemu. 
To zamanifestowanie bezapelacyjnej i goto­
wej na wszelkie ofiary polskości ziem na­
szych zachodnich — to pierwszy walor po­
wstania, walor, o ogromnym znaczeniu mo­
ralnym.

Drugim walorem o znaczeniu politycznym 
byl fakt, że powstanie chociaż wybuchło sa­
morzutnie, choć właściwie nie przygotowywa­
ne, potrafiło przecież dać sobie rade z garni­
zonami niemieckimi, z bandami Heimat 
i Grenzschutzu i wyjść z nierównej walki 
zwycięsko. W tragicznej historii Polski po- 
rozbiorowej powstanie wielkopolskie jest je­
dynym, które się w pełni udało. — Niewiado­
mo czy Niemcom, którzy przecież potrafili 
wytargować oderwanie od Polski Gdańska 
i pokrzywdzenie nas przez podział Śląska nie 
udałoby się zepchnąć nas bardziej ku wscho­
dowi Wielkopolski, gdyby nie zwycięski prze­
bieg powstania.

Jeżeli w związku ze zmianami w sytuacji 
politycznej po drugiej wojnie światowej te 
momenty polityczne straciły dziś na znacze­
niu, to nie stracił moment następny: Polacy 
zaboru pruskiego stali zawsze na stanowisku, 
że nie ma paktów ani konszachtów z Niem­
cami, że gad teutoński jest największym na­
szym wrogiem z którym rozliczyć się może­

„Odbudujemy Polskę lepszą, silniejszą i szczęśliwszą"
Przemówienie wigilijne Prezydenta K. R, N. ob. Bolesława Sierota do Polaków za granicą

Warszawa (obsl. wł.). W wieczór wigilijny 
Prezydent K. R. N. ob. Bolesław Bierut wygłosi! 
do Polaków za granicą przemówienie, w którym 
m. iń. powiedział:

Bracia nasi znajdujący się poza granicami Oj­
czyzny!

Kiedy dziś, w kraju zasiądą wszyscy do wigi­
lijnej wieczerzy, pierwszej po sześciu latach woj­
ny i niewoli, myśli nasze skupiają się przede 
wszystkim we wspomnieniu o tych, eo polegli 
w walce, o wszystkich, co zginęli w hitlerowskich

Boże Narodzenie 
pod znakiem sukcesów w Moskwie
Londyn (PAP). Tegoroczne święta Bożego 

Narodzenia upłynęły pod znakiem poważnych 
mkcesów, osiągniętych polityką pokojową na 
konferencji 3 ministrów spraw zagranicznych w 
VIoskwie.

W tym duchu przemawiali najwyżsi mężowie 
itanu, wzywając narody świata do pracy nad bu- 
iową trwałego pokoju.

Jak podaje prasa całego świata w tegorocznych 
iwiętach, które odbyły się w warunkach innych, 
lie usunięto jeszcze głodu i chłodu w krajach 
lajbardziej dotkniętych kieską wojny w Europie.

Zdaniem prasy jednak 3 mocarstwa, które przy- 
izyniły się do wyzwolenia narodów, winny spie- 
izyć z pomocą dla krajów, które są doszczętnie 
irzez okupanta niemieckiego zburzone.

Ostateczny kemnnikat 
z prac konferencji ukończony

Londyn (BBC). We wtorek odbyła się 
'-godzinna sesja ministrów spraw zagranicznych 
! mocarstw. Wczoraj miały się zebrać. one po- 
iownie. Korespondenci moskiewscy podali w dniu 
rczorajszym, że ministrowie 3 mocarstw ukoń­
czyli swą pracę nad wydaniem ostatecznego ko­
munikatu z prac konferencji.

Oczekuje się. że gabinet francuski wyda oświad­
czenie na temat osiągniętego porozumienia 3 mo­
carstw, w związku zawieraniem traktatów poko- 
owyeh.

Stanowisko Francji
Londyn (PAP). 3 ministrowie spraw zagra- 

lieznych, obradujący w Moskwie, wysiali do rzą- 
lu francuskiego notę z propozycją o wyrażenie 
ipinii Francji w sprawie traktatów pokojowych, 
korespondenci wyrażają zgodne zdanie, że rząd 
rancuski zgodzi się ze stanowiskiem 3 mocarstw.

Korespondent rada paryskiego poddaje kry- 
yce postanowienia moskiewskie, specjalnie pod­
kreślając zastrzeżenia Francji w sprawie trakta- 
ów z Węgrami, Bułgarią i Jugosławią.

Zakończenie konferencji w Moskwie
Moskwa (obsl. w!.). Korespondent BBC do­

niósł, że ministrowie trzech mocarstw spotkali 
się wczoraj w Spiridonówce. Była to prawdopo­
dobnie ich ostatnia sesja. Jeżeli konferencja za­
kończyła się ostatecznie, min. Byrnes odleci dziś 
do Waszyngtonu.

my jedynie w drodze zbrojnego starcia. Na 
tym stanowisku Wielkopolska trwała nieu­
gięcie a beckowska polityka chowania głowy 
w piasek zawsze spotykała się tu z oporem 
społeczeństwa.

Co więcej — powstańcy wielkopolscy 
pierwsi wyrazili wolę odzyskania ziem daw­
niej utraconych a walki pod Wschową, Babi­
mostem i Sulęcinem były czynnym zamanife­
stowaniem tej woli. — Dziś, kiedy zrealizo­
wała się myśl wówczas rzucona a żołnierz 
polski w pochodzie nad Odrę i Nisę zdobył 
to, o czym marzyli powstańcy, warto fakt ten 
przypomnieć.

Niemcy nie mniej jak my sami doceniali 
znaczenie powstania a kiedy w roku 1939 hor­
dy ich zalały ziemie Polski nie szczędzili po­
wstańcom krwawego odwetu. W samym tylko 
Poznaniu ponad dwa tysiące zginęło z ręki hi­
tlerowskich zbirów a wieW pochłonął ogień 
krematoriów i komory gazowe w koncentra­
cyjnych obozach. — Obecnie, kiedy toczą się 
wielkie procesy przywódców hitlerowskich

katowniach oraz o tych, którzy życie złożyli 
ofiarnie na ołtarzu wolności.

Myśli nasze polecą i do Was, Rodacy, rozsiani 
po caiej kuli ziemskiej, do Was, których rzuciła 
na obczyznę wojna i którzy oczekujecie wciąż na 
chwilę powrotu do Macierzy. Myśli nasze biegną 
do Was Bracia w Ameryce, Francji i tylu innych 
krajach, co opuściliście dawno ziemię rodzinną 
i teraz z daleka od Polski pracujecie owocnie dla 
wspólnego dobra ludzkości.

Chcemy w ten wigilijny wieczór, duchem po-

Kompromis
między trzema mocarstwami

W a r s z asw a (PAP). Wczoraj wydany został 
pełny komunikat o wynikach konferencji mini­
strów spraw zagranicznych 3 mocarstw. Radio 
londyńskie podało, że według dotychczasowych 
infotmacyj na konferencji ministrów 3 mocarstw 
osiągnięto pełne porozumienie, będące kompro­
misem między Związkiem Sowieckim, Wielką 
Brytanią i Stanami Zjednoczonymi. Najlepszym 
dowodem, że dobra wola 3 mocarstw pokonała 
wszelkie trudności, jest tekst komunikatu wyda­
nego poprzednio. Przedstawiciele 3 mocarstw 
zwrócili się do rządu Francji i Chin z propozycją 
przyłączenia się do porozumienia i do poczynie- 
nia przygotowań do traktatów pokojowych.

Wtorkowe posiedzenie 3 ministrów skończyło 
się dopiero około północy.

Zadowolenie z konferencji wa Włoszsch
Rzym (PAP). Wiadomość o przygotowaniach 

traktatu pokojowego z Włochami, ogłoszona w 
komunikacie oficjalnym 3 ministrów 3 mocarstw, 
przyjęta została w całych Włoszech z ogólnym 
zadowoleniem. Premier de Gaspari oświadczy! 
przedstawicielom prasy, że wiadomość ta napawa 
go nadzieją, że dzień zawarcia traktatu pokojo­
wego z Włochami jest bliskim.

Echo układa moskiewskiego w prasie 
amerykańskiej

Paryż (obsl. w!.). Układ moskiewski został 
przez prasę amerykańską przyjęty jako zwiastun 
pokoju na rok 1946. „New York Times*1 pisze w 
związku z tym: „Układ oznacza, że traktaty po­
kojowe, na których zostanie oparta Organizacja 
Narodów Zjednoczonych nie będą poparte je­
dynie przez silę, lecz poddane pod sąd rozsądku 
i sumienia krajów sprzymierzonych, które brały 
czynny udział w wojnie. Układ ten winien po­
łożyć kres rozgrywkom między trzema wielkimi 
rpocarstwami i otworzyć pole rzetelnej pracy nad 
spokojem i odbudową świata." „New York He­
rald Tribune" stwierdza, że konferencja moskiew­
ska obraduje według wytycznych Byrnesa, wy­
suniętych przez niego pod koniec rozmów lon­
dyńskich i stanowi nowy krok naprzód w drodze 
do ustalenia pokoju.

Niemiec i mniejsze procesy rozmaitych 
oprawców, kiedy wszyscy ci oskarżeni tłu­
maczą się, iż pragnęli jedynie dobra narodu 
niemieckiego — mogłyby im odpowiedzieć 
cienie wymordowanych przez nich powstań­
ców, że wysłano ich na szafot właśnie dlatego, 
że walczyli w imię dobra swego narodu i dla 
naprawy wiekowej krzywdy.

W roku 1918 jak w roku 1945 zwyciężeni 
Niemcy udawali nawróconych grzeszników, 
zwolenników postępu i współpracy międzyna­
rodowej. Jak wówczas tak i dzisiaj znajdują 
się naiwni, którzy wierzą — a może udają, że 
wierzą — ich zapewnieniom. Jedno jednak 
możemy stwierdzić z całą pewnością. Po 
krwawej gehennie w jaką wtrąciły nas błędy 
polityczne lat przedwojennych, cały naród 
polski uświadomił sobie, kto jest jego naj­
większym wrogiem i z świadomości tej wy­
ciągnął polityczne konsekwencje. To co w ro­
ku 1918 wyrażało myśl polityczną Wielkopol­
ski stało się własnością całego narodu.

J. B.

łączyć się z Wami, Bracia na obczyźnie, i podzie­
lić wspólnie opłatkiem.

Znacie naszą walkę, nasze ofiary i naszą mękę. 
Wiem, że z taką samą uwagą i niepokojem śle­
dziliście naszą walkę, jak siedzicie dziś naszą 
pracę. Wiem, że dochodzą do Was wieści, jakże 
często fałszywe, z których chcccie odtworzyć to, 
co się dzieje w Ojczyźnie, chcecie wiedzieć, jak 
żyjemy, jak pracujemy nad dźwignięciem Rze­
czypospolitej.

Jeszcze trwała walka, jeszcze krwawił i ginął 
żołnierz wespół z żołnierzem Armii Czerwonej, 
walcząc o oswobodzenie ostatniego skrawka na­
szej ziemi i ostateczne dobicie krzyżackiego ga­
da, największego wroga nie tylko Polski, lecz ca­
łej ludzkości, a już wszędzie polski robotnik, 
chłop i inteligent stawał jako żołnierz armii 
pracy, aby gruzom i zgliszczom nieść nowe życie.

Stanęliśmy do pracy o głodzie i chłodzie, czę­
sto bez dachu nad głową. Ofiarność, jaką społe­
czeństwo polskie okazało w pracy w tym pierw’- 
szym okresie odbudowy, równało się bohaterstwu 
wykazanemu w walce.

Zapytajcie tych wszystkich Waszych współ­
ziomków, co z Ameryki czy z Anglii przyby­
wają, aby choć na krótko odwiedzić Ojczyznę 
— co ich uderza najwięcej, to odpowiedzą Wam, 
że determinacja i upór, z jakim naród staje do 
pracy, z jakim zapałem odbudowuje zburzoną 
stolicą, aby dowićFb, że serce Polski tętni i żyje 
wbrew szatańskim planom, co chciały zamienić 
ją w ruiny i zgliszcza. Uderza niezachwiany wy­
raz całego społeczeństwa, że odbudujemy Polskę 
lepszą, silniejszą i szczęśliwszą. Z troską każdego 
dnia, po wytężonej pracy, oglądamy się wstecz, 
czy rezultaty naszych wysiłków są takie same, 
jak zamierzaliśmy, czy zbliżamy się do wytknię­
tego celu, czy przezwyciężyliśmy chaos, z którego 
przyszło nam wyłonić nową rzeczywistość i wy­
ciosać zręby nowej, odrodzonej Rzeczypospo­
litej.

W chwili tej stanęliśmy w obliczu tysiąca po­
trzeb, których nie było czym zaspokoić: tysiące 
głosów wołających chleba. odzieży, uruchomienia 
fabryk, otwarcia szkół. Polska jak matka, którą 
ograbili mordercy, nie miała niczego, a to co po- 
siedliśmy, zdobyliśmy własną pracą. Te tylko fa­
bryki są czynne, które uruchomili sami robotnicy.

Praca ciężka, ofiarna, pełna wyrzeczeń — oto 
jedynie, co mogła nam dać ^wyzwolona Ojczyzna.

Dziś mimo, że tak niewiele miesięcy dziel: nas 
od chwili, kiedy żołnierz polski obok żołnierza 
Armii Czerwonej zdobył granice nad Odrą i Nisą, 
musimy powiedzieć, że praca nasza dała wielkie 
rezultaty. Jeżeli przypatrzymy się osiągnięciom 
w wszystkich dziedzinach naszego życia — stwier­
dzimy. że przekroczyliśmy nieraz to, co zdawało 
się być tylko śmiałym marzeniem.

W rolnictwie osiągnęliśmy poziom prawie 
przedwojenny, w górnictwie dochodzimy do ’/< 
produkcji przedwojennej, w przemyśle włókien­
niczym osiągnęliśmy połowę. Zwycięsko bory­
kamy się z trudnościami transportu, które są spo­
wodowane zniszczeniem wagonów i lokomotyw; 
odbudowujemy miasta.

Mówię Wam to dziś, Rodacy na Obczyźnie, aby 
przepoić serca Wasze radością, aby natchnąć Was 
wiarą, że Ojczyzna Wasza żyje, że dźwiga się, 
aby stanąć mocno na prastarych ziemiach pia­
stowskich.

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej)
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Przemówienie wigilijne 
Prezydenta Bieruta

(Ciąg dalszy ze strony 1-szej)
Zapewne jeszcze przez najbliższe lata będziemy 

czuli na swych barkach plagi wojny, jeszcze prze" 
pewien czas nie będziemy mieli żywności pod- 
dostatkiem, jeszcze przez pewien czas fabryki 
nie będą mogły zaspokoić wszystkich potrzeb 
zniszczonego kraju, ale obserwując dziś to, co 
osiągnęliśmy, możemy powiedzieć, że naród pol­
ski, który zdawał przez sześć lat egzamin na po­
lach bitew, zdał skutecznie egzamin przy pracy 
nad odbudową.

Nie będziemy dziś taić przed Wami, Rodacy, 
że wśród' trudu, jaki mieliśmy w tej ciężkiej pra­
cy, nie brak było i kłód, rzucanych nam pod nogi 
ze strony części emigracji polskiej, która wzorem 
dawnych szlacheckich 'warchołów ostatnich lat 
przed rozpoczęciem wojny — wołała pchać Polskę 
w przepaść, niż dopuścić do tego, by miała być 
inna.

Nie było kamieni, których by na dźwigającą 
się Ojczyznę nie rzucali, nie było podłości i zdra­
dy, przed którą by się garstka prowodyrów za­
wahała, nie cofnęli się przed popełnieniem skry­
tobójczych mordów na tych, co ginęli w walce 
z najeźdźcą, nie cofnęli się przed mordami na 
tych, którzy w krwawym pocie pracowali nad 
dźwignięciem z ruiny wyzwolonej Ojczyzny.

Brak ich było w Polsce odrodzonej, która dźwi­
gała się z gruzów do nowego, lepszego życia przy 
pomocy ofiarnych wysiłków polskiego robotnika, 
chłopa, inżyniera, urzędnika i działacza społecz­
nego.

Dziś do pracy nad odbudową Polski wzywamy 
wszystkich ludzi dobrej woli, zwracamy się do 
każdego, w którym bije polskie serce. Prawdziwa 
ofiara i bohaterstwo — to są najpiękniejsze czy­
ny w dziejach naszego narodu,

Chcę Wam zapewnić, Rodacy, że naród, który 
walczył z krwawym hitleryzmem razem z naro­
dem Związku Radzieckiego’ i wspólnie z sprzy­
mierzeńcami z Zachodu, odniósł zwycięstwo wię­
ksze od Grunwaldu, zwycięstwo, które ostatecz­
nie zgniotło od wieków ciążącą nad nami pięść 
niemiecka. Naród ten odbuduje także gmach pań­
stwa polskiego.

Naród polski nie cofnie się od pracy w dal­
szym ciągu i zapewniam Was, Rodacy, że nadal 
pójdzie drogą wytkniętą Polsce manifestem lipco­
wym Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodo- 
wego, którą kroczy! potem Rząd Tymczasowy, 
a obecnie Rząd Jedności Narodowej.

Będziemy wzmacniać potężny fundament Pol­
ski demokratycznej, której ustrój zapewni szero­
kim masom pracujących robotników, chłopów i 
inteligentów pełny udział w zadecydowaniu o 
losach Rzeczypospolitej. Będziemy budować Pol­
skę silną i niezależną gospodarczo, Polskę, której 
współgospodarzami będą ci wszyscy, którzy włas'- 
ną ręką bogactwa jej wytwarzają, będziemy bu­
dować Polskę suwerenną, która będzie prowadziła 
politykę sojuszu ze Związkiem Radzieckim, Wiel­
ką Brytanią i wszystkimi miłującymi pokój na- 
■rodami, dzięki czemu zapewni sobie stałe bezpie­
czeństwo i nietykalność swoich granic. Budować 
będziemy Polskę jednolitą narodowo, spojoną 
wspólną pracą i wysiłkiem, Polskę, o której ma­
rzył Słowacki „iżby była jako posąg z jednej 
bryły".

Dziś; kiedy skupiliśmy się w Ojczyźnie przy 
wigilijnej wieczerzy, dzielić się będziemy w du 
chu tym, cośmy zdobyli, cośmy już wypracowali, 
chcemy, abyście wiedzieli, że każdy bochenek 
chleba, każdy metr wyprodukowanego materiału, 
każda wyprodukowana czy uruchomiona maszy­
na, to nie rzecz, którą można było nabyć, o nie, 
to dla nas zwycięstwo. Zwycięstwo twórczej pra­
cy nad zniszczeniem.

Dziś, dzieląc się symbolicznym opłatkiem, po­
łączcie się z nami we wzajemnym trudzie, w nie­
złomnym przekonaniu, że droga, którą kroczy 
nasza Ojczyzna, najpierw przez walkę i krew, a 
dzisiaj poprzez braterstwo pracy, to droga wio­
dąca do wielkości i odrodzen;a Rzeczypospolitej 
Polskiej oraz do szczęścia jej obywateli.

Dziś, zebrani wszyscy przy wigilijnej wieczerzy 
mimo, że nas dzielą tysiące kilometrów, złączeni 
jesteśmy tymi samymi więzami i uczuciami praw­
dziwego braterstwa, oraz wspólną troską o Pol­
skę zmartwychwstałą, o Polsft wolna od nędzy 
i niedostatku, o Polskę opartą na trwałym bezpie­
czeństwie, o Polskę, która się stanie źródłem ra­
dości i siły.

Rodacy, życzę Wam wszystkim w imieniu •włas­
nym i w imieniu całej Rzeczypospolitej szczęśli­
wych i radosnych świąt! '

Konferencja pięciu mocarstw 
zadecyduje o traktatach pokojowych

Londyn, (obsł. wł.). Z konferencji trzech mi­
nistrów spraw zagranicznych wydano wspólny 
komunikat o osiągnięciu porozumienia oo do za­
bierania traktatów pokojowych z Włochami, Ju­
gosławią, Bułgarią, Węgrami i Finlandią. W nie­
długim czasie będzie wydany komunikat obejmu­
jący pozostałe prace konferencji.

Trzej ministrowie spraw zagranicznych uzgod­
nili następujące sprawy, jeżeli chodzi o traktaty 
pokojowe: Warunki pokoju dla Włoch zostaną 
ustalone przez ministrów spraw zagr. Wielkiej 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych, Rosji i Francji. 
Warunki pokojowe dla Jugosławii, Bułgarii i Wę­
gier będą ustalone przez ministrów spraw zagra­
nicznych W. Brytanii, Rosji i Stanów Zjednoczo­
nych. Warunki pokojowe dla Finlandii przez mi-

Czesi nie chcą uhJadu z Polską 
w sprawie Cieszyna

Praga, (AF). Min. spraw zagr. Czechosłowa­
cji Jan Masaryk złożył przed parlamentarną ko­
misją dla spraw zagranicznych oświadczenie, że 
Czechosłowacja nie pójdzie na żadne układy z 
Polską co do terytorium Cieszyna. Czechosłowacja 
bronić będzie swoich granic sprzed 1938 r„ ti. 
przed zawarciem układu monachijskiego.

Co do stosunków Czechosłowacji z Węgrami, 
Masaryk stwierdził że Węgrzy nie wypełnili do-

„Uczyńcie z tego świata świat radości"
Przemówienie wigilijne króla angielskiego

Londyn, (BBC). Król Jerzy VI w przemó­
wieniu nadawanym przez radio bryt, oświadczył: 
„Kosztem olbrzymich wysiłków i ofiar dokonało 
się rzeczy wielkiej — starto z powierzchni ziemi 
wielkie zło. Dziś całym sercem modlę się do Boga, 
za którego łaską osiągnęliśmy zwycięstwo, aby 
Boże Narodzenie mogło dać moim poddanym na 
ca; Au świecie radość, o czym marzyliśmy w cięż­
kich minionych dniach. Nie wolno nam jednak 
w dzień Bożego Narodzenia zapomnieć o tym ile 
mamy zadań do wykonania, zanim błogosławień­

Echo przemówienia gwiazdkowego 
papieża Piusa XII-go

Watykan (PAP), Przemówienie papieża 
Piusa XII-go przyjęte zostało przez opinię całego 
świata z zadowoleniem.

Prasa podkreśla te wyjątki z przemówienia pa­
pieża Piusa XII, w których papież stwierdza‘ko- 
nieczność wykorzenienia ze świata nienawiści, 
mściwości i nieuczciwości konkurencyjnej.

W przemówieniu swoim papież potępia tota­
lizm, który zagraża życiu narodów i stanowi 
groźbę dla pokoju świata.

Czterech nowych kardynałów 
w Ameryce

Nowy Jork (obsł. wł.). Według nadeszłych 
wiadomości, wśród kardynałów mianowanych 
przez papieża Piusa XII znajduje się 4 amery­
kańskich dostojników.Kościoła, między nimi arcy­
biskupi Nowego Jorku, Detroit, Chicago i San 
Luis.

Rozdział kościoła od państwa, 
uznany przez episkopat francuski 
Paryż (obsł. wł.). W Paryżu ogłoszony został

list pasterski episkopatu francuskiego w sprawie 
rozdziału kościoła od państwa. List ten ma brzmie­
nie następujące:

„Jeśli idzie o suwerenną władzę państwa w spra­
wię organizacji politycznej, sądowniczej, admini­
stracyjnej, skarbowej, oraz w ogóle w dziedzinach 
dotyczących zagadnień polityczno-ekonomicznych, 
stwierdzamy, że doktryna ta zgadza się całkowicie 
z doktryną kościoła. Z drugiej jednak strony, jeśli 
klerykalizm oznaczać ma mieszanie się ducho­
wieństwa do spraw polityki państwa lub chęć 
opanowania władzy publicznej w celu zaspokoje­
nia dążenia do władzy, to stwierdzamy, że potę 
piamy taki klerykalizm, jako przeciwieństwo 
prawdziwej doktryny kościoła".

SATYRA AKTUALNA

nistów spraw zagranicznych W. Brytanii i Rosji.
Projekty traktatów pokojowych zostaną przed­

stawione na zwołanej konferencji 5 mocarstw 
i tych członków Narodów Zjednoczonych, którzy 
brali czynny udział w wojnie z państwami nieprzy­
jacielskimi. Konferencja odbędzie się nie później 
jak 1 maja 1946 roku. Tymczasem delegaci mini­
sterstw spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii, 
Stanów Zjednoczonych, Rosji, Francji i Chin mają 
natychmiast wznowić swe obrady w Londynie.

Chiny w konferencji pokojowej
Waszyngton (PAP). Rząd chiński przyjął 

zaproszenie udziału w pracach przygotowawczych 
nad traktatami pokojowymi, zgodnie z propo­
zycją konferencji ministrów spraw zagranicznych.

Rys. Bilski

tychczas ani jednego ze zobowiązań moskiewskie­
go traktatu pokojowego.

©świadczenie Masaryka 
Cieszyn, (PAP). Delegacji z cieszyńskiego

bawiącej ostatnio w Pradże minister Masaryk 
oświadczył, m. i., że Zaolzie będą musieli opuścić 
bezwzględnie „be&owscy okupanci". Wyraził rów­
nież minister nadzieję, że dojdzie do wymiany 
obywateli między Polską a Czechosłowacją.

stwo Poże obejmie cały świat. W krajach oswo­
bodzonych miliony ludzi spędza obecne święta 
Bożego Narodzenia w okropnych warunkach, ma­
jąc jedynie to, co jest koniecznie potrzebne do 
utrzymania się przy życiu. Chciałbym powiedzieć 
kilka słów, do młodszych spośród was. Znacie 
ten świat, jako świat pełen walk i strachu. Uczyń­
cie z tego świata świat radości, w którym wszyscy 
ludzie będą mogli żyć w wzajemnym zaufaniu 
jako przyjaciele, nie obawiając się o przyszłość".

Ameryka przyjraie emigrantów
Waszyngton (PAP). Prezydent Truman 

oświadczył na konferencji prasowej, że emigracja 
do Stanów Zjednoczonych, w ilości 30 000 osób 
rocznie, będzie wznowiona w najbliższym czasie.

ZwlęksEonia ochrony w Berlinie
Berlin (obsł. wł.). Władze okupacyjne w. 

Berlinie wydały zarządzenie, że po godzinie 21 
wieczorem wszyscy szoferzy, zarówno wojskowi 
jak i cywilni muszą mieć przy sobie broń i amu­
nicję. Zarządzenie to zostało wydane na skutek 
ostatnich incydentów, w czasie których wiele 
osób zostało zastrzelonych.

Aresztowania brytyjskiego 
komendanta policji wojskowej 

w Berlini®
Londyn (PAP). Specjalny korespondent 

dziennika „Daily Mail" donosi z BerHńa, że pik 
T. O. Irvine, stojący na czele brytyjskiej policji 
wojskowej w Berlinie, został aresztowany i osa­
dzony w więzieniu w północno-zachodnich Niem­
czech. Pik. Irvine kierował wszystkimi obławami 
przeciwko czarnej giełdzie. Dotychczas nie ujaw­
niono zarzutów^ przeciwko byłemu komendantowi 
policji.

Groźba strajku prasy we Francji
Paryż (PAP). Francuska prasa zagraża po- 

szechnym strajkiem. Według wiadomości z Lon­
dynu przedstawiciele prasy spotkali się dziś z 
przedstawicielami rządu francuskiego celem omó­
wienia postulatów paasy, a przede wszystkim 
przedyskutowania problemu zwiększenia objęto­
ści i podwyższenia cetly za gazety.

Według opinii przedstawiciela prasy francus­
kiej nastąpi bezwarunkowy strajk, jeżeli per­
traktacje te nie doprowadzą do porozumienia.

0ZICKM9&
Nteracy muszą zwrócić pięć tysięcy 
zrabowanych w Europie dzwonów.

(2 prasy]
Chcieli przelać chciwą dłonią 
cudze dzwony na armaty, 
teraz dzwony i m zadzwonią 
na pozgonne w dniu zapłaty.

Taf.

Poseł nadzwyczajny Szwajcarii i poseł 
Holandii złożyli listy uwierzytelniając©

Warszawa (PAP). Do Belwederu przybył 
w towarzystwie dyrektora protokołu dyploma­
tycznego M. S. Z. Adama Gubrynowicza poseł 
nadzwyczajny i minister pełnomocny Konfede­
racji Szwajcarskiej, dr Anton Roy Ganz, celem 
złożenia-Jistów uwierzytelniających Prezydento­
wi K. R. N. Bolesławowi Bierutowi. Uroczystość 
wręczenia listów uwierzytelniających odbyła się 
według przepisanego ceremoniału.

Warszawa (PAP). Do Belwederu przybył 
w towarzystwie dyrektora protokołu dyploma­
tycznego M. Z. S. Adama Gubrynowicza poseł 
nadzwyczajny i minister pełnomocny Królestwa 
Holandii, dr Reynier Flaes. W kilku minut później 
odbyła się uroczystość wręczenia listów uwierzy­
telniających Prezydentowi K. R. N.

Przemówienia min. Modzelewskiego 
na sesji komisji Org. Kar. Sjeda.
Londyn (PAP). Prasa angielska zamieściła 

przemówienie ministra Modzelewskiego, które ze­
słało wygłoszone na sesji komisji Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych. Wiceminister Modzelewski 
jako przedwodniczący Komisji Bezpieczeństwa 
stwierdził w swoim przemówieniu, że wszyscy de­
legaci obradowali w interesie pokoju w najlep­
szych zamiarach i dobrej woli i ma wrażenie, że 
ta sama intencja i dobra wola miałyby wielkie 
znaczenie dla powszechnego pokoju świata.

Przemówienia na ostatnim zebraniu wygłosili 
przedstawiciele szeregu krajów, a wśród nich 
przedstawiciel Czechosłowacji, Kanady i Francji, 
którzy dali wyraz przekonaniu, że delegacja Pol­
ski w Londynie Wniosła: swój poważny wkład do 
wspólnego dzieła budowania pokoju i ogólnego 
bezpieczeństwa.

■» \. ■* 1 
Delegacja Trybunału Wejeaneg®

z Norymbergi w Betlejem
Londyn (PAP). W Betlejem odbyło się uro­

czyste nabożeństwo w kaplicy Narodzenia.
Nieprzebrane tłumy wzięły udział w procesji 

do Groty Narodzenia.
Radio amerykańskie podało wiadomość o 

udziale w uroczystościach Bożego Narodzenia 
amerykańskiej delegacji Trybunału Wojennego 
z Norymbergi z sędzią Jacksonem na czele.

Wyjazd prezydenta Tramana 
na święta

Waszyngton (PAP). Amerykański prezy­
dent Truman udał sj£ samolotem do swojego 
miasta rodzinnego, w którym spędzi resztę świąt.

Jan Pelargon

Jeszcze raz każdy gorączkowo sprawdził 
swoje kieszenie, czy wszystko na sweim miejscu 
i następowało dopasowywanie szelek spadochro­
nu, Po uporaniu się z tym i ostatecznym przymo­
cowaniu na plecach .parasola" każdy był tak opię­
ty, że nie mógł się wyprostować, i można się było 
poruszać jedynie w półprzysiadzie.

Te same samochody, którymi przyjechaliśmy, 
rozwiozły nas taraz w różne punkty lotniska do 
samolotów. Żegnaliśmy się wesoło. Pułkownik, 
który nas odprawiał, tak się rozczulił, że każde­
go ucałował i zdaje się naprawdę miał łzy w 
oczach. Długo potem było go widać, jak stał 
w bramie i patrzył za nami.

Samolot, którym mieliśmy lecieć, był gotowy. 
Silniki zapalone. Spojrzałem na zegarek. Siedem- 

zna£ta piędziesiąś pięć. Jeszcze dziesięć minut.
Na głównej bieżni rolował jeden z czteromoto- 

rowych olbrzymów, nabierał szybkości, w końcu 
lekko uniósł się w powietrze, zrobił rundę i po­
szybował na wschód. Jedna ekipa już poleciała.
I na nas czas.

Po zaznajomieniu się z całą załogą naszego 
statku powietrznego weszliśmy i my do wnętrza. 
Usunięto drabinkę. Zamknięto drzwi. Motory za­
warczały silnie. Samolot zaczął się toczyć, pod­
skakiwać na wybojach, co raz prędzej i prędzej, 
w końcu trzęsienie ustało — lecieliśmy.

— Good-bye, old England, and good luck to 
you.

Przez małe okienka, umieszczone w bocznych 
ścianach kadłuba, słońce rzucało czerwonawe 
blaski. Zbliżał się wieczór, po nim noc. Noc wiel­
kiej gry, ale po niej świt zastanie nas napewno 
w Polsce, jeśli... jeśli...

Było ciemna. Słońce, które w pierwszych go­
dzinach lotu przyświecało, zagasło. Nad nami by­
ły gwiazdy, pod nami Czarna woda. Motory hu­
czały jednostajnie. Załoga samolotu, która w pier­
wszych godzinach lotu przychodziła pogawędzić 
z nami, względnie rozmawiała przez pokładowy 
telefon, stanęła na swych stanowiskach i umilkła. 
Tylko od czasu do czasu słychać było w słuchaw­
kach telefonicznych krótkie zapytania i taką samą 
krótką odpowiedź. Głosy ich stały się twarde 
i ostre. Na twarzy „wykidajły", który cały czas 
był przy nas, pojawił się twardy wyraz skupienia. 
Wyczuwało się napięcie, ale i zdecydowanie nie­
ubłaganej walki na śmierć i życie.

Popatrzyłem na twarze kolegów. Henio spał 
snem spokojnym. Rysiek zamyślony, paląc papie­
rosa, wpatrywał się w lampkę elektryczną. Trą­
ciłem go.

-Daj -no ognia.

Zapaliłem papierosa, zaciągnąłem się i zagad­
nąłem:

— Jak się czujesz?
— Lepiej... nie mówić — odparł. i
— Boisz się?
— Bo ja wiem. Właściwie to mi się nudzi, 

chciałbym, aby coś się działo. Abyśmy już albo 
dolecieli, albo jeśli taicie nasze przeznaczenie po­
jechali do św. Piotra na urlop.

I ja wyczuwałem to samo. Cztery godziny lotu 
mieliśmy poza sobą. Jeszcze najmniej cztery go­
dziny przed nami. Nie godziny, a c-ztery wieki 
oczekiwania na niewiadome naprężenia nerwów 
do ostatnich granic. I dochodziło się do takiego 
stanu, że było wszystko jedno, oo będzie, byle by 
już było, byle przerwało się to nieznośne niekoń- 
cza.ce się wyczekiwanie. Siły i spokoju już bra­
kowało.

Kiedyśmy opuszczali Anglię, była ona skąpana 
W słońcu. Na drogach, ulicach i skwerach kręciło 
się mrowie ludzi. Samolot nasz leciał nisko. Lu­
dzie powiewali do niego chusteczkami i kapelu­
szami. Teraz napewno ci sami lud a kładą się 
spać. Na kilka godzin zapomną o swych troskach, 
radościach, zmartwieniach. Odpoczaą, rano wsta­
ną rześcy i wypoczęci. Czy który z nich pomyśli, 
ile młodych istnień w ciągu godzin ich snu zaga­
sło. Ileż tragedii, ile bólu narodziło się w ciągu 
tej jednej nocy. A ileż jaszcze będzie do zakoń­
czenia wojny takich strasznych, okrutnych nocy, 
które prześpią snem sprawiedliwych, aby rano 
dowiedzieć się z suchego komunikatu: Dziś rano

nie powróciło z operacji 22 samoloty. __  I por­
wała mnie złość na tych wszystkich, którzy teraz 
śpią spokojnie, którzy mają swój dom, swych 
bliskich.

Dlaczego my Polacy praąvie w każdej wojnie 
musimy brać udział. Dlaczego od stuleci bijamy 
się nie tylko we własnym kraju, ale jesteśmy ska­
zywani na tułaczka, walki na obczyźnie, za naszą 
i waszą woiność. Dlaczego krew nasza wsiąka' 
* piaski AfryW » śniegi dalekiej północy. Dia-

Nagle rozmyślanie moje przerwał suchy prze­
rywany trzask. Samolot zatoczył się jak pijany, 
stanął dęba, potem runął w dół. W pierwszym 
momencie przygniotło nas do podłogi, w drugim 
siepnęło o jedną ścianę, a w końcu uderzyłem 
głową o sufit Henio obudził się przestraszony. 
Przy .ożyłem Słuchawkę telefonu do ucha. Usły­
szałem ostry, rozkazujący głos:

— W prawo, w górę! O. K.
Znów ten sam przerywany trzask, mów samo­

lot zatańczył. Siedzieliśmy teraz we troje na po- 
Si? i!amer' Parzyłem na twarz

„wykidajły , który z natężeniem wsłuchiwał się 
w rozmowę, prowadzoną przez pokładowy telefon. 
Jeszcze raz samo ot zatoczył się, a potem poIe-

.,'.ui dal®l spokojnie, tylko zdawało się nam, 
siln.ki pracują szybciej.
.l«aŚ,ir„ST“ “ WW

— Nocny myśliwiec nas zaczepił.
i (Ciąg dalszy nastąpi).
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do nich tajne wskazówki, jak stwierdza przybyły 
na zebranie Rady Obywatelskiej żołnierz Polak, 
który zdołał dostać się do obsługi stacji iskrowej 
na Cytadeli. W Radzie Robotników i Żołnierzy, 
obradującej na Ratuszu, nasi przedstawiciele nie­
jednokrotnie mają do przebycia trudną walkę. 
Podczas jednej z podobnych sesyj Niemców' o 
sile polskości przekonać muszą dopiero demon­
stracje „robotniczo-żołnierskie" przed bramami 
Ratusza, zorganizowane umiejętnie i dowcipnie

Ma Polska swą Noc Listopadową, chwały peł­
ną i bohaterstwa. Historia jej, wyczarowana z 
blasków najszczytniejszych poświęceń, z żaru 
miłości Ojczyzny i miłości ideału wolności.
.. Noc swą wielką, szczęśliwszą, a stąd jaśniejszą 

,i pełniejszą blasków, ma również ta Polski dziel­
nica, która bez kwestii na największe narażona 
była niebezpieczeństwo zatraty swej polskości,
— dzielnica j-ej najstarsza, Piastowska, co Orły 
■wydala Białe, Wielkopolska. Jest nią ta Noc 
Grudniowa, która stała się hasłem do odrzucenia 
grobowego kamienia niewoli, jakim odwieczny 
germański „Drang nach Osten" przygnieść chcial 
ziemie, będące kolebką państwowości polskiej.

Od wstydem nas napełniających pierwszych 
dni niewoli, gdy w pałacu Działyńskicb damy 
polskie szły w obłędny tan z oficerami pruskimi, 
poprzez radosne chwile skreślonych przez Mic­
kiewiczowskiego Buchwalda obrazków ucieczki 
Niemców wszystkimi drogami, gdy nadwarciań­
skie łęgi i pola rozśpiewały się pieśnią: „Marsz, 
marsz Dąbrowski, z ziemi włoskiej do polskiej",
— potem przez złudne nadzieje Kongresu Wie­
deńskiego i Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
do najcięższych dni Bismarckowskiego hasta 
„ausrottenl", do pierwszej wojny światowej, bo­
daj wymodlonej przez Wieszcza, — przeżyła 
Wielkopolska, a z nią Pomorze i bratni, stary 
Śląsk wiek, jakiego zwycięskim przetrwaniem
— za wyjątkiem Serbów łużyckich — żaden inny 
naród poszczycić się nie może.

„Skazany na wymarcie, na bez echowy koniec 
bytu" naród trwał, walczył i — mimo nadziei — 
wierzył, że jednak zaświta mu promienna zorza. 
Prześladowany na każdym kroku, bity fizycznie 
w szkole a moralnie w życiu, musial patrzeć po­
nuro na to, jak przywódcy jego szli do więzień 
za sprawy narodowe, jak Komisja Kolonizacyjna 
i ustawa o wywłaszczeniu setkom tysięcy najlep­
szych jego synów odbierała chleb, zmuszając ich 
do pójścia na tułaczkę i poniewierkę do hut 1 ko­
palń pruskich wyzyskiwaczy.

Miara cierpliwości przebrana
Tu przebrała się jednak miara cierpliwości. 

Naród, zahartowany w wiekowej walce, wierząc 
nawet w chwilach największych zwycięstw nie­
mieckich niezłomnie w sprawiedliwość Boską, 
która pogrąży dumnych i pysznych jego gnębi- 
cieli, która przywróci umęczonej Polsce dawną 
jej wolność i chwalę, zaczął przygotowywać się 
na tę chwilę, czekaną i wyśnioną, gdy wrogowi 
pośliznie się noga. Więc niemal od wybuchu 
-wojny żywioł co'gorętszy ukrywał broń, a w 
ostatnim jej roku setki żołnierzy-Polaków ucie­
kały z pruskich szeregów i kryły się gdzie mogły, 
czekając na zew, by stanąć już do służby dla 
Polski, już do walki za Nią. Sokół, najbardzie; 
przez Niemców znienawidzona i prześladowana 
organizacja polska, zwana przez nich od lat 
„przyszłym wojskiem polskim", przeprowadza 
potajemnie ćwiczenia czysto wojskowe. To samo 
czyni harcerstwo, złożone z żywiołów młodszych, 
a więc tym więcej zapalnych. Cały szereg jedno­
stek, zarówno zbiegłych z wojska niemieckiego, 
jak i Cywilnych, samorzutnie, bez jakichkolwiek 
poleceń czy nakazów z góry, gnanych jedynie 
nakazem własnego narodowego sumienia i gorącą 
miłością Ojczyzny, we wszystkich niemal mia­
stach a nawet i po wsiach, zbiera i tworzy luźne 
oddziałki, nasłuchujące, rychło zabrzmi Złoty 
Róg.

W Poznaniu już w pierwszych dniach listopada 
w mieszkaniu adwokata Drwęskiego przy ulicy 
Rycerskiej, zbiera się tajny Komitet Obywatelski. 
Karol Rzepecki i sekretarz Związku Sokołów 
wygłaszają na tym zebraniu referat — z korefe- 
ratem Stanisława Robińskiego — o organizacji 
siły zbrojnej. Postanowiono zorganizować Straż 
Obywatelską jako milicję narodową.

Po wybuchu rewolucji w Niemczech
Gdy 10 listopada wybuchła w Niemczech re­

wolucja, Poznań posiada już dość liczne szeregi 
Straży Obywatelskiej, nie występującej jednak 
jeszcze jawnie. Poza tym istnieją jednak jeszcze 
inne zakonspirowane jednostki wojskowe, skła­
dające się bądź ze starych, doświadczonych żoł­
nierzy, bądź z harcerzy. Do póljawnych biur wer­
bunkowych (w „Zielonej Kawiarni" przy ulicy 
Wrocławskiej i innych) zgłaszają się ochotnicy 
coraz liczniej, z coraz w.iększym zapałem. Ko­
mitet Obywatelski ujawnia się i zbiera się odtąd 
niemal codziennie w mieszkaniu dyrektora .We­
sty", Mariana Głowackiego, przy narożniku ulicy 
Ratajczaka i św.- Marcina.

Sam dzień 10 listopada napawa radością serca 
Polaków. Na placu Wolności, zwącym się wciąż 
jeszcze „pl. Wilhelmowskim", na którym w butne, 
postawie widnieje pomnik tego „kajzera , w po- 
łudnie tłumy publiczności przyglądają się cieką- 
wemu widowisku, jak żołnierze niemieccy z czer­
wonymi opaskami lub kokardkami nakazują ofi­
cerom zdejmować dystynkcje, zdzierając je opor­
nym silą. Widać również żołnierzy-Polaków z 
kokardkami biało-czerwonymi przy niemieckim 
mundurze. Na każdym kroku czuć zachwianie się 
groźnej potęgi niemieckiej- Słowem wi?s5a 
ludów, pod której tchnieniem rodzą się Rady 
Żołnierskie, przekształcane później na polsko- 
niemieckie Rady Robotników i Żołnierzy. Ważną 
w nich rolę odgrywa stojący w ścisłym kontakcie 
z obradującymi w „Veście“ podoficer redaktor 
Adam Piotrowski.

Grudniowy Sejm Wielkopolski
Komitet Obywatelski, obejmujący powoli spra­

wy całej Wielkopolski, przygotowuje tymczasem 
program Sejmu Wielkopolskiego na dzień 3/4 gru­
dnia. Na Sejmie tym Wielkopolska wypowiedzieć 
się ma w sprawach najważniejszych, dotyczących 
przyszłości swej i stosunku do Macierzy. Nim 
jednak nadejdzie termin jego otwarcia, przeżyć 
trzeba niejedną jeszcze chwilę, pełną emocji. 
Czynniki niemieckie, jak przebywający jeszcze 
w swym urzędowym gmachu przy końcu alei 
Marcinkowskiego („Wilhelmstrasse") komendant 
VII korpusu, jak rozmaici dygnitarze policyjni 
i regencyjni, otrząsają się powoli z lęku, jakiego 
napędził ta 10 listopcda. Z Berlina nadchodzą

przez żołnierzy-harcerzy 
Śniegockiego i późniejsze­
go kapitana Wierzejew- 
skiego.

3 grudnia stara Fara po­
znańska, świadek tylu 
podniosłych obchodów 
narodowych w przeszło­
ści, zapełnia się delegata­
mi na Sejm i sztandara­
mi. Po uroczystym nabo­
żeństwie ulicami, tonący­
mi w powodzi barw naro­
dowych, pochód sejmowy 
wśród wiwatów oby­
watelstwa poznańskiego 
przeszedł na Piekary, do 
największej w Poznaniu 
sali „Lamberta" (obecnie 
kino Apollo), gdzie odby­
ły się niczym nie zakłó­
cone obrady z udziałem 
prezesa byłego Koła Pol­
skiego w Berlinie, Włady­
sława Seydy, posła Woj­
ciecha Korfantego, przy­
szłych biskupów Adam­
skiego i Łukomskiego. Po 
uchwaleniu rezolucyj, wy­
powiadających się jasno 
za przyłączeniem ziem 
naszych do Polski, stwo-. 
rzono podstawy zarządu 
późniejszego Minister-

Roman Wilkanowicz 
1886—1933

Tobie Polsko, ta kropla krwi wrzącej, 
Tobie Polsko, tych naszych serc bicie, 
Tobie każdy cień myśli gorącej,
Tobie wszystko, na śmierć i na życie!

nadeszła z trasy wiadomość, że Paderewskiemu, 
jadącemu z Gdańska na Krzyż, czyni się w dro­
dze jakieś trudności.

Niemcy nie cbcą dopuścić Paderewskiego 
do Poznania

I tak też było faktycznie. W Krzyżu władze 
niemieckie zatrzymały przez wysłańców z Ber­
lina pociąg, żądając, aby przedstawiciel Polskiego 
Komitetu Narodowego pojechał przez Bydgoszcz 

— Toruń wprost do War­
szawy, omijając wycze­
kującą jego przybycia 
stolicę Wielkopolski. Nie 
wiadomo, co by się było 
stało, gdyby nie stanow­
cza interwencja dwóch 
oficerów angielskich, puł­
kownika Wade’a i majora 
Rawlingsa, towarzyszą­
cych Paderewskiemu.

Bądź co bądź — incy­
dent ten opóźnił przyjazd 
Paderewskiego do Pozna­
nia o dobre 2 godziny. 
Niecierpliwie i z upra­
gnieniem wyczekiwany 
pociąg, wtoczył się wre­
szcie około 21-szej z hu­
kiem na peron wśród 
dźwięków chóralnej pie­
śni „Jeszcze Polska nie 
zginęła" i niemilknących 
r, krzyków „Niech żyje 
Polska! Niech żyje Pade­
rewski!". Okrzyki te gło­
śnym echem rozniosły się 
po całym mieście.

pod wodzą Henryka

Powstańcy

Powitanie i wjazd
_ „ „ ,, Przy drzwiach wagonu
Rys. H. SrmicryńiM gQ<cj prezes Koła

Polskiego. W halu dwor­
cowym powitał Paderewskiego Wojciech Kor­
fanty, a dr Celestyn P.ydlewski zwróci! się do 
oficerów angielskich w ich ojczystym języku, 
przedstawiając stosunek Wielkopolski do alian­
tów.

Gdy następnie goście wychodzą przed dworzec,

stwa byłej Dzielnicy Pruskiej — z komisarzami 
Korfantym, ks. patronem Adamskim i redakto­
rem Poszwióskim na czele.

W miarę zbliżania się świąt wzmagał się jednak 
niepokój gdyż czuć było rosnące naprężenie 
polsko-niemieckie. Najwięcej uzasadnienia z na-

Iżeś była Chrystusem Narodów,
A przez swoje znów Zmartwychpowstanie, 
Dozwoliłaś doczekać nam Godów,
Na słonecznej Nadziei polanie —
Chwała! Chwała!

1918 — na postoju.

Tobie — Matko sierocej niedoli, 
Tobie — Jutrznio Bożego Królestwa, 
Święta radość naszego Jestestwa,
I ten smutek, co krwawi i boli.

szej strony miały obawy przed powracającymi 
z frontu wschodniego masami wojska niemiec­
kiego. Także ze strony przeciwnej, od Berlina, 
nadchodziły wieści, nie budzące zaufania.

Boże Narodzenie 1918 roku
Nadeszły wreszcie — przy niczym nie zakłó­

conym spokoju — święta Bożego Narodzenia 
roku 1918.

Były to święta, w historii Wielkopolski nie­
zapomniane, — po czterech wojennych — pełne 
jakiegoś szczególnego nastroju, jakiegoś oczeki­
wania. W powietrzu wisiało coś radosnego, wiel­
kiego, wyczekiwanego przez całe pokolenia da­
remnie. Nastrój ten wzmagała wszędobylska po­
głoska, że do Grodu Przemysława zawitać ma w 
drodze do Warszawy mąż, którego samo imię 
elektryzowało każdego Polaka spod zaboru pru­
skiego, bo każdy słyszał o stosunkach jego z Woo- 
drowem Wilsonem, z kierowniczymi politykami 
w Londynie i Paryżu, a niemniej o pracach jego 
i ofiarności w Komitecie Narodowym, — mąż, 
który wbrew Studnickim w roku 1910 rocznicę 
klęski krzyżackiej uczcił magnackim gestem 
ofiarowania narodowi Pomnika Grunwaldzkiego 
w Krakowie, J. I. Paderewski.

W drugie święto na godzinę 16.30 naznaczona 
była zbiórka Straży Obywatelskiej pod sztanda­
rem Sokola poznańskiego na placu Bernardyn- 
skim. Straż stać miała z bronią u nogi przed 
dworcem, bo — diabeł nie śpi. Krążyły pogłoski, 
że wojskowi niemieccy nie dopuszczą do tego, 
aby Paderewski wysiadł w Poznaniu z wagonu 
i zatrzymał się w mieście.

Z placu Bernardyńskiego przemaszerowaliśmy 
przy śpiewie marsza sokolego, naturalnie z ostat­
nią, „berlińską", zwrotką, że „kiedy Ojczyzna 
do boju zawoła, nie zbraknie żadnego sokola", do 
zamku Wilhelma, gdzie szeregi nasze otrzymały 
ze składnicy karabiny i ostre naboje. Przed go­
dziną 18-tą Straż była na miejscu wyznaczonym 
i obsadziła plac przeddworcowy, który, zapełniał 
się coraz większymi tłumami publiczności.

Co chwila wyrywały się okrzyki: Już — już
^Tymczasem cierpliwość nasza i wszystkich 
obecnych miała być wystawiona na długą jesz­
cze próbę. Na peronie, gdzie mieliśmy służbę 
specjalną, nie brakło też momentów denerwu­
jących. Dość butnie kręcili się po dworcu jacyś 
oficerowie niemieccy, a w pewnej chwili trzeba 
było podejrzanych gości energicznie wyprosić. 
Ustąpili też, widząc naszą stanowczość i wiedząc 
o zbrojnych szeregach przed dworcem. To znów

by zająć miejsce — Paderewski w otwartej, w 
czwórkę pięknych siwków zaprzężonej karocy, 
reszta w samochodach, znów witają ich niemilk­
nące okrzyki przez całą długość drogi: ul. Dwor­
cową, Wjazdową, koło ponurego krzyżackiego 
zamczyska, św. Marcinem, al. Marcinkowskiego 
do Bazaru.

Młodzież wyprzęga konie i ciągnie powóz wiel­
kiego Polaka. Na ulicach, którymi przeciąga po­
chód, jasno, jak w dzień. Nie ma żadnego okna 
czy okienka, które nie byłoby bogato ilumino­
wane. Biel śniegu przy kilkunastostopniowym 
mrozie czyni noc z wyiskrzonymi gwiazdami 
jeszcze jaśniejszą, — tak jasną i Tadosną, jak 
radością promienna jest każda twarz w tych ty­
siącznych tłumach, które tworzą szpaler wzdłuż 
całej drogi, a po przejeździe powozu tłoczną 
falą idą za nim — pod Bazar.

Tu wita gościa przyszły gospodarz miasta, Cy­
ryl Ratajski.

Tłum przed Bazarem wznosi nieprzerwanie 
okrzyki — dopóty, dopóki w oknie na pierwszym 
piętrze, przy narożniku, na którym później za­
wisnąć ma bronzowa tablica pamiątkowa, nie 
ukaże się siwowłosa, sympatyczna postać Mi­
strza, by rzucić kilka słów — o Polsce, która bę­
dzie, która już jest...

Północ już była, gdy rozchodziły się ostatnie 
grupy mieszkańców Poznania spod Bazaru, uno­
sząc z sobą wspomnienie przeżycia jednego z 
najpiękniejszych dni swego życia.

Nieudany rant
Nazajutrz — 27 grudnia — zbudził się dzień 

znów pełen krasy zimowej, pełniejszy jednak 
może zainteresowań politycznych, związanych 
z przybyciem gości.

Na wieczór wyznaczone było w Bazarze spe­
cjalne przyjęcie dla państwa Paderewskich i ofi- 
cei^w angielskich, połączone z rautem. Już po 
południu przed godziną 16-tą nastąpiły akty pro­
wokacji ze strony niemieckich grenadierów-szó- 
staków, którzy wymaszerowawszy z koszar przy 
ulicy Grunwaldzkiej (naszych 57 pp.), przy ulicy 
Berlińskiej (27 Gęudnia) wtargnęli do mieszkań 
prywatnych, by zdzierać sztandary koalicyjne. 
Wywołało to naturalnie wśród Polaków naj­
wyższe wzburzenie, które doszło do szczytu na 
wieść, że jedna z grup szóstaków zrabować chce 
Bank Związku Spółek Zarobkowych przy al. 
Marcinkowskiego 24. Ze strony niemieckiej pad- 

1 iy też wówczas pierwsze strzały, które natych

miast zmobilizowały nasze ochotnicze siły 
zbrojne.

O godzinie 17 przechodziłem przed Bazarem, 
by ulicą Nową (Paderewskiego) dojść do miejsca 
swej zawodowej pracy przy ulicy Murnej. Na 
Alei, w części od Podgórnej do Nowej, spotka­
łem komendanta Straży Obywatelskiej i znajo­
mych żołnierzy, stojących na posterunku. Mieli 
do dyspozycji nawet dwie stare armatki. Poroz­
mawiawszy o sytuacji, udałem się dalej na No­
wą. Tu z wnęk wejść do sklepów wystawały 
groźnie lufy karabinów* skierowanych w stroną 
placu Wolności, a na jezdni w pewnych odstę­
pach leżeli nasi z karabinami, gotowymi do strza­
łu. Panował jednak jesżcze SDokój. Na Murnej 
przv narożniku Nowej natknąłem się również na 
grupkę naszych żołnierzy. Zwróciłem im uwagę, 
że w razie potrzeby skorzystać mogą z mego 
telefonu redakcyjnego, i spokojnie udałem się 
do swych tak ważnych w wielkich chwilach zajęć.

Zaledwie jednak rozpocząłem pracować, usły­
szałem strzały od placu Wolności, a krótko po 
nich salwy karabinowe tuż pod moim oknem. 
Zbiegłem natychmiast na dól, by dowiedzieć się, 
co się dzieje. Oświadczono mi, że padly strzały 
od strony wieży ratuszowej, więc na nie odpo­
wiedziano salwami.

Tymczasem rozgorzał najzaciętszy bój o Pre­
zydium Policji, gdzie ulokowali się grenadierzy. 
Kule karabinowe szły stamtąd, obijając się o 
ściany Bazaru. Można sobie wyobrazić popłoch, 
jakj powstał wśród paii, przybyłych na — raut.

Zdobycie gmachu policji
W trzech oddziałach podsunęli się nasi pod 

Prezydium Policji. Jeden atakował z frontu, dwa 
z boków, od Rycerskiej i od narożnika placu 
i ulicy 3 Maja. Tu walczącym przybył w krotce 
w sukurs oddział żołnierzy-harcerzy. Od frontu 
udało się jednemu z naszych bohaterskich po­
wstańców celnym rzutem granatu unieszkodli­
wić karabin maszynowy, ustawiony przed gma­
chem policji. To umożliwiło wkrótce opanowa­
nie tego głównego gniazda zjadliwych os pru­
skich, które; z centrum' miasta przepędzić nale­
żało za każdą cenę,

Kiedy po swej pracy wracałem około godz. 20 
do domu, obierając drogę dłuższą, przez plac 
Wolności, ciekawszą dla dziennikarza, panował 
tam już spokój niemal zupełny. Od zamiaru pój­
ścia ul. Ratajczaka odwiedli mnie jednak druho- 
wie-żołnierze, wskazując na możliwe niebezpie­
czeństwo.

Akcja oczyszczania miasta
Jak przeszła reszta tej Nocy Grudniowej, jaką 

„zrodzony w niewoli, okuty w powiciu, jedną 
tylko miałem w życiu", — nocy, w której zro­
dziła się upragniona wolność Poznania, Wfelko- 
polski, a w rezultacie i całej Polski Zachodniej, 
nie pamiętam. Nawał wrażeń i tak był aż nazbyt 
wielki.

Zdaje się jednak, że jeszcze tej samej nocy, 
a nie dopiero następnego dnia, złożona ze sta­
rych, doświadczonych wojaków Kompania Bez­
pieczeństwa z oficerami Paluchem i Hulewiczem, 
której sztab rozłożył się w Muzeum Wielkopol­
skim (wówczas jeszcze „Wilhelma"), rozpoczęła 
akcję oczyszczania koszar i fortów poznańskich 
oraz zabezpieczanie magazynów, nie dopuszcza­
jąc do organizowania się oszołomionych nieprze­
widzianym oporem polskim sił niemieckich. Po 
zmuszeniu do wyjazdu prowokatorów-grenadie- 
rów, po zdobyciu fortu Grohmana (naprzeciw 
browaru Huggera) Poznań odetchnął. Najzacick-' 
lejszy opór, aż gdzieś do Trzech Króli, stawiał 
garnizon Ławicy, tym niebezpieczniejszy, że da­
wał możność komunikacji lotniczej z Berlinem.

Na wieść o walkach w Poznaniu pośpiesza sło­
dcy wielkopolskiej z pomocą prowincja. Pierw­
sza przybywa kompania kórnicka pod komendą 
Stanisława Celichowskiego. Zresztą i na pro­
wincji, jak np. w Jarocinie, zaczął się ruch zbroj­
ny niemal równocześnie z Poznaniem. Pod bro­
nią stanęła wkrótce cala Wielkopolska. Na zam­
czysku Wilhelma, zajętym przez władze polskie, 
z komisarzami na czele, musiano w utworzonym 
wydziale wojskowym zabrać się pośpiesznie do 
skoordynowania tych wszystkich sił, tym więcej, 
że z pogranicza nadchodziły wiadomości o two­
rzeniu się z rozbitków armii niemieckiej agre­
sywnych oddziałów „grcncszucu".

Powstanie zamienia się w prawdziwą wojnę
Gdy w połowie stycznia przybył wezwany 

spod Bobrujska wódz II Korpusu, gen. Dowbór- 
Muśnieki, rozpoczęła się na dobre organizacja 
wojska wielkopolskiego, której już poprzednio 
wielkie oddal przysługi gen. Grudzielski z adiu­
tantem swym kpt. Tadeuszem Fenrychem. Na­
stąpiły walki na długim froncie — od Kępna i 
Ostrzeszowa (pułk Thiel i nacz. Sokola A. W. 
Wodniakowski), przez Poniec, Leszno, Zbąszyń, 
Czarnków, Chodzież, Gołańcz, Naklo do Byd­
goszczy. Walki, w których polało się niemało 
krwi powstańczej — o wolność i przyłączenie do 
Macierzy ziem Polski Zachodniej.

Nie były walki te już prostymi wałkami pow­
stańczymi, lecz zamieniły się w regularną wojnę, 
do której stanęły dwie siły, znane z przysłowia 
„póki świat światem, nie będzie Niemiec Pola­
kowi bratem", siły, które dla germańskiej zabor­
czości, obok siebie, w zgodzie, żyć nie mogły.

W wojnie tej Wielkopolska, skazana na własne 
tylko siły, odniosła zwycięstwo, które nazwać 
by można.— małym Grunwaldem. Nie stał się 
on jednak dla Niemców dostateczną nauką, że 
duch polski nie pozwoli się zgnieść, że wolność 
jest dla Polaka sprawą najświętszą, za którą go­
tów on oddać swe życie,

Musiała więc z konieczności nadejść chwila 
nowego, prawdziwego Grunwaldu, większego,
niż pierwszy. n jj ł-Tadeusz Powidzki
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Wilkanowicz — Bard Powstania Wielkopolskiego
Z twórczoScią, a przynajmniej z nazwiskiem 

Romana Wilkanowicza spotykał się czytelnik 
pism poznańskich czasów zaborczych, czy też 
wojny światowej, niemal codziennie, a w wier- 

- szach jego zapisała się cała Golgota Wielko­
polski w okresie niewoli. Opiewał cierpienia i 
porywy, rozpacz i nadzieje umiłowanej ziemi. 
Był jej pieśniarzem, który „duszę stęsknioną 
orzeźwiał", nad niedolą się serdecznie żalił i wy­
trwale zemstę przeciw Niemcom podniecał.

Poeta, konspirator 1918 roku, pieśniarz ziemi 
wielkopolskiej, satyryk także i dziennikarz, po­
stać popularna i zasłużona na gruncie Poznania, 
a równocześnie jeden z ostatnich gwardii arty­
stycznej na przedwojennym ugorze kulturalnym 
Wielkopolski urodził się jako syn Kazimierza, 
powstańca z 63 roku, w Oporowie 1886 roku. W 
roku 1903 osiadł w Poznaniu, gdz.e też wprzągł 
się do pracy dziennikarskiej w „Wielkopolani­
nie* za ówczesnej redakcji Łebińskiego. W tym 
czasie poznaje Józefa Kościelskiego z Miłosła­
wia; przy jego materialnej pomocy zapisuje się 
jako wolny słuchacz na Wszechnicę Jagielloń­
ską w Krakowie.

Po powrocie z Krakowa podjął na nowo służbę 
dziennikarską — pracując niemal dla wszystkich 
pism Wielkopolski. W wolnych tylko chwilach, 
od mozolnego zarobkowania piórem, poświęcał 
cały swój zapał — poezji. Jakże uboga, szara wy­
da się ta jego poezja poławiaczowi wyszukanych 
porównań, niezwykłych rymów i kunsztownej 
zwrotki. Bo zważmy, młodość miał ciężką i nie­
codzienną: rychło umarta mu matka, wtedy dom 
się rozpad! i dwunastoletni młodzieniec zaczął 
sam zarobkować na życie, rozmaitych imając się 
zawodów. Był chłopcem do posyłek, robotni­
kiem w kopalni węgla, pocieszającym się w nie­
doli lekturą dziel ukochanego Gorkija, który tak 
gorąco zachwalał pracę prostego wyrobnika. Po­
tem przyszły lata włóczęgi. Wilkanowicz tułał 
się po całej Polsce, przeszedł Niemcy, Czecho­
słowację, Węgry. Podawał cegły przy budowlach, 
byl juhasem w Tatrach i pasterzem w puszcie 
węgierskiej, pracował jako drwal i jako sprze­
dawca gazet na bulwarach.

Dezerter z szeregów znienawidzonej armii pru­
skiej w czasie wojny światowej, za co odsiedział 
rok twierdzy w Szpandawie, drukuje piękne li­
ryki swe („Przyjdź Królestwo Twojej „Elegie", 
„Pieśni" i inne), głównie w „Kurierze Poznań­
skim" i w „Gońcu" — Milskiego. W pamiętnym 
dniu 27 grudnia 1918 r., jako jeden z pierwszych 
stanął w szeregu braci powstańczej, zagrzewając 
„wiarę" pieśniami żołnierskimi. Trzymając w

Rys. H. Smoczyński 
R. Wilkanowicz

jednej ręce karabin", w drugiej pióro, napisał 
wtedy zaiste piękny wiersz pt. „Do Was":

Lecz choć zniszczenia chodzimy falą,
W nas nowych bytów ognie zapłoną!
Gdy stare światy w gruzy się zwalą,
Gdy złości ludzkie we krwi zatoną,,.
Święte są boskich myśli rubieże.
Bracia żołnierze!
Nic io, że naszej krwi płyną strugi,
Na drogie znaki z dwu barw łączone!
Może powstanie z krwi Mojżesz drugi,
A biel narzuci plamy czerwone;
We łzach hartujmy nasze puklerze,
Bracia żołnierze!

W roku 1928- spotkaliśmy się raz jeszcze przy 
wspólnym warsztacie redakcyjnym w odnowio-

Wspomnienia sprzed 21- min lat
Położenie mieszkańców naszego domu nie było 

korzystne. Stojąca obok Dyrekcja Poczt była 
w rękach niemieckich. Zamek choć już nasz, wy­
stawiony był na kontrolę i obstrzał właśnie od 
strony poczty.

Siedzieliśmy przy oknie. Od strony Zwierzy­
nieckiej szedł oddział powstańców, którego ce­
lem byl zamek.

Myślę, że chciano od uniwersytetu „sierpem" 
przesunąć się obok pomnika Bismarcka do tyłu 
zamku. Nagle rozwinęli Niemcy z dachu poczty 
gwałtowny ogień. We mnie wszystko zamarło. 
Pierwszy raz w życiu zobaczyłem ludzi leżących 
bez ruchu. Polegli.

Aniśmy nawet nie zauważyli, kiedy brat mój 
wyt edl z mieszkania. Okazało się później, że 
„korzystając" z gwaru potyczki wysunął się po­
dwórzami, zwerbował z rozsypanych po bramach 
powstańców kilku silnych i barczystych i przy­
prowadził do naszego mieszkania.

Cicho wymawiane: Wurm, było słowem, które 
najczęściej w „naradzie" tej słyszałem. Krótka 
narada skończyła się wyjściem wszystkich i za­
pewnieniem mojej matki, że wszystko będzie do-

_____ _____ ___ _ , brze. Tymczasem na ulicy leżało kilku żołnierzy.
zwróciła uwagęJ bratu na siedzącego w sklepie j Bez ruchu. Nie mogłem od nich oderwać wzroku. 
Wurma. * ■

Mieszkaliśmy w domu prawie na wprost wil- 
heimowskiego zamku. Zwala się wtedy jeszcze 
ta ulica Am Berliner Tor. Dom stary byl i za­
mieszkały przeważnie przeż Polaków. Domu tego 
już nie ma. Starsi mieszkańcy pamiętają chyba 
skiep broni Niemca Wurma. Wspomnienia moje 
z pierwszych godzin powstania łączą się ściśle 
z tym właśnie faktem.

Wurm siedział w swoim na wszystkie spusty 
zamkniętym sklepie. Był wieczór. Siedziałem 
z matką i siostrą w ciemnym pokoju. Z miasta — 
od strony placu Wolności — dochodził terkot 
karabinów maszynowych. Dwaj moi bracia, stare 
wygi spod Verdun, byli w mieście. Ojciec pełni! 
straż na zdobytym przed paroma godzinami 
dworcu.

Matka płakała... z radości. Miałem uczucie, 
że dzieje się coś wdelkiego. Cóż, liczyłem sobie 
wtedy raptem 8 lat. Ale pamiętam z tego czasu 
dużo.

Umówiony stuk w drzwi dal nam znać, że nad­
chodzi ktoś ze swoich. Istotnie. Jeden z braci, 
drogą przez ulicę Artyleryjską, obok dyrekcji 
kolei, chyłkiem przesunął się do naszego domu.

Z gorączkowo wypowiedzianych stów pojąłem 
tylko jedno: biją Niemców. Tymczasem siostra

nym „Pręgierzu": Wilkanowicz, Jan Wroniecki, 
Tadeusz Wilkanowicz — syn i Jerzy Stam. Po roku 
tygodnik upadł z braku finansów. Była to też 
ostatnia robota literacka Romana. Odtąd zamilkł 
zupełnie, w przeświadczeń u, że zrobił swoje, że 
był wielkopolskiej ziemi dobrym synem i dobrze 
się jej zasłużył*).

W grudniowy dzień roku 1933, wilgotny i śnie­
giem biały, żałobnie łopotały chorągwie Powstań­
ców nad mogiłą swego barda i druha Spoczął 
na cmentarzu garnizonowym w szeregu mogił 
tylu innych, którzy krwią okupili Wolność i Nie­
podległość Rzeczypospolitej.

Poezja Wilkanowicza poczęła się « stóp au­
tora „Księgi Ubogich". Z ust mistrza przejmował 
naukę uczeń o potędze cierpienia i wymowie pro­
stoty. W skarbcu, w którym skolekcjonowano 
nazwiska zasługujących na pamięć synów zie»' 
wielkopolskiej należy się Wilkanowiczowi miej­
sce poczesne. Należy bowiem pamiętać nam o

tych, co WCZORAJ pojawili się na szczytach 
i poczęli błyszczeć talentem, a DZIŚ niewidziani 
poszli na zagładę zapomnienia,

M.*
Czwartek literacki poświęcony twórczości Ro­

mana Wilkanowicza odbędzie się 27 grudnia o 
godzinie 16-tcj w sali 60 W. S. H. Prelekcję wy­
głosi Hilary Majkowski, recytacje utworów po­
ety artyści Teatru Polskiego.

•) Pozostawił utwory literackie: „Szopka Po­
znańska" (1912), „Pieśni żołnierskie" (1918), 
„Szopka Poznańska" II <1918), dto III (1919), 
„Go/dziem w ślip" (1923), „Tam i nazot", „Weź 
te rękę prek" (1924), „Bezimienni Bohaterowie 
— Powstanie Wielkopolskie" 1927), „Wielki 
dzień" (1928), „Nazajutrz", „Moje wspomnienia1 
(1929) oraz „Wybór poezji" (1929)
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Roman Wilkanowicz * i

Wybuch
Nte zdążyli się jeszcze rozejść chłopcy, kiedy 

przyszedł któryś ze starszych z wieścią, że w prze­
ciągu następnych dni zjedzie do Poznania wielki 
nasz muzyk, Ignacy Paderewski, wioząc ważne 
wieści od naszych koalicyjnych przyjaciół i nieby­
wałej wartości instrukcje.

Zapanowała radość, choć, mówiąc szczerze, nikt 
nie wiedział jakiej wartości były te pełnomocni­
ctwa, i czy w ogóle jakąkolwiek wagę dla nas 
przedstawiały owe instrukcje — ale radowano się, 
mając nadzieję, że jakaś zmiana teraz nastąpić 
musi, że coś nareszcie się sianie — coś pewnego; 
że skończy się okres bezpłodnego oczekiwania.

Radowano się.
Dzień, w którym miał zjechać dostojny gość, był 

niebywałym świętem dla Poznania.
Już od samego rana miasto dekorowano to ty­

siące chorągwi o barwach narodowych, w festony 
i transparenty. Po koszarach i fortach, gdzie 
stali nasi ludzie, zamęczano chłopców apelami, 
aby jak najokazalej wystąpić. Szykowano po­
chodnie, które miały iluminować uroczysty pochód 
wieczorem z dworca kolejowego, czyszczono broń
i mundury, co najlepsze wyciągano ze składnic.

Wczesnym, zimowym wieczorem zajechał pociąg 
na stację, witany morzem światła, bijącym z po­
chodni, gromkimi okrzykami i hymnem wreszcie.

Uroczyści przedstawiciele naszego beztytu- 
larnego królestwa, tudzież inni dygnitarze, sami 
przez siebie wydelegowani, jęli spełniać swoje po 
winności.

iV żołnierzach naszych zapał niebywały — bo 
połączony w dodatku z zaciętością, jaką wywo­
łała pogłoska, że Niemcy odmówili Mistrzowi 
wolnego wstępu do miasta — a ten zaś kompe- 
tencyj politycznych i reprezentacyjnych przedsta 
wicielom' Rad Robotniczo-Żołnierskich.

Wybuch był bliski, gdyż naszych było pod bro­
nią ponad tysiąc ludzi, nie licząc „Straży Ludo­
wej ' i Luzaków — wystarczyło tylko rzucić 
hasło.

Niestety, dnia tego jeszcze nie padło; skończyło 
się tymczasem na wielkich uroczystościach, które, 
bądźmy szczerzy, podniosły do niebywałych wy­
żyn i tak już na wysoki ton napięte uczucia i 
serca naszych, zazwyczaj ostrożnych i rozważnych 
rodaków, ze starszego pokolenia.

Bowiem trudno sobie wyobrazić te nieprzeliczone 
tłumy, zalegające place, ulice, okna, a nawet da­
chy domów, wpatrzone jakby w promyk jasny, 
zwiastujący lepsze jutro — w siwą głowę artysty- 
-tułacza, który imię polskie, w miarę sił i możno­
ści, wsławiał na szerokich gościńcach świata.

Wreszcie powóz otoczony morzem pochodni i 
twardych piersi żołnierskich zatrzymał się przed 
Bazarem.

Od rana dnia 27 grudnia 1918 r. uroczystości z 
okazji przybycia Paderewskiego powtarzały się bez 
końca.

Powstaniec wielkopolski

katarów" z radosną wieścią, łe niemieccy żołnie­
rze zrywają nasze koalicyjne sztandary.

Stało się!
Nadeszła więc ta wielka, długo oczekiwana go 

dżina. Na skutek odpowiednich rozkazów rzuciły 
się w bój uliczny, kompanie „Służby Straży i Bez­
pieczeństwa", „Luzacy", „Marynarze" i lotny od­
dział „Wywiadowczo-Wykonawczy". Równocześnie 
rzucono w tłum setki i tysiące karabinów, który 
je porwał z niebywałym entuzjazmem i gwarem 
zapełnił ulice. Zarekwirowane na prędce auta cię­
żarowe, zbrojne w kulomioty, zadudniły po braku.

Wahające się dotąd i niezdecydowane drużyny 
. Straży Ludowej" przyjęły również zbrojną po­
stawę.

Huk wystrzałów karabinowych i grzechot kulo­
miotów, połączony 'z wybuchami granatów ręcz­
nych, wstrząsnęły chmurami podwieczornego nie­
ba. Gorąca krew ołiarna polała się na bruku dro­
giego naszemu sercu miasta.

Wielkie mowy, defilady dzieci, wreszcie galowy 
obiad — zgromadził w Bazarze co najwybitniej­
szych „działaczy" wraz r przedstawicielami nasze­
go „ąuasi" Rządu.

Tymczasem do zgromadzonych, w biurze POW 
na Piekarach, naszych znajomych wpadł jeden 
z zakonspirowanych w tejże organizacji „prowo-

Podobno Wurm na rozkaz powstańców dobro­
wolnie otworzył drzwi z klatki schodowej. „Do- 
zbrajanie" malej grupki powstańców odbywać 
się musialo w zupełnej ciszy. Obstrzał z poczty 
ustał. A więc cicho, cichutko jeden pco drugim 
opuszczali powstańcy sklep Wurma, „uzbrojeni 
po zęby".

Była już prawie północ. Matka próbowała mnie 
wypchnąć do łóżka. Nie dało się. Póty prosiłem, 
póły błagałem, aż ustąpiła. Przeszliśmy do kuchni. 
Gorąca herbata miała chociaż w pewnej mierze 
zastąpić sen.

Siostra spojrzała w okno. Można z niego było 
dokładnie obserwować pocztę z bocznej strony. 
Zielone światło biurkowej lampy dziwnie migało: 
to gasło, to zapalało się. I jakoś tak nierytmicznie.

Właśnie wróci! brat z puściutkiego już sklepu 
Wurma. Jego samego zabrali. Do komendy.

Brat mój stwierdziwszy fakt sygnalizacji z po­
czty, powiedział nam tylko: zrobi się. Wyszedł. 
Nagle, jakby z korytarza huknął strzał. Jeden, 
jedyny.

O trzeciej nad ranem ustały w naszej okolicy 
nawet odosobnione strzały. Tylko od strony mia­
sta terkot nie ustawał.

A światło w oknie poczty ani razu nie mignęło.
O trzeciej nad ranem usnąłem na krzesełku. 

Kiedy otworzyłem oczy, ujrzałem nad sobą twarz 
matki. Płakała ze szczęścia.

Tad. H. Nowak

Qacść utspMtutieA 
powstańczych

Zupełnie przypadkowo dostał się do moich 
rąk album poznańskiego powstańca z grudnia 
1918 roku.

Przewracam kartki, zapełnione wypelzłymi fo­
tografiami i dokumentami. Na samym wstępie 
odpis zaświadczenia.

Pan Janusz Leszczyński wstąpił w paź­
dzierniku 1918 roku do organizacji Straży Lu­
dowej, która stała się czynnikiem bojowym w 
Powstaniu Wielkopolskim. Zajmując stanowisko 
zastępcy komendanta dzielnicy Sródmieście- 
Poznań, pan Leszczyński byl kierownikiem bo­
jowym oddziałów śródmieścia.

W chwili powstania, w dniu 27 grudnia 1918 r,, 
rozbroił na głównym odwachu wartownię załogi 
niemieckiej, poczem brał waleczny udział, z bro­
nią w ręku w akcji ogólnej, zaś szczególnie w 
obronie hotelu .Bazar", w którym zatrzyma! się 
Ignacy Paderewski wraz z członkami misji alian­
tów.

W dniu 28 grudnia strana zaatakował z oddzia­
łem żołnierzy Straży Ludowej Niemców, znaj­
dujących się w ratuszu i odpędziwszy ich, ratusz 
udekorował sztandarem zabranym z mieszkania 
państwa Marianostwa Dalskich, Stary Rynek 75, 
m. 3, w czym pomagali mu żołnierze Stroiński 
i Klich. Tegoż dnia po południu przepędził pan 
Leszczyński niemiecką załogę z warsztatów przy 
ul. Artyleryjskiej, róg Fr. Ratajczaka (Rycer­
ska), obsadzając tę placówkę żołnierzami Straży 
Ludowej.."

Dokument ten jest uwiarogodniony podpisem 
pułkownika J. Langego, głównego komendanta 
Straży Ludowej na były zabór pruski.

Zatknął sztandar na ratuszu, przepędził Niem­
ców, obronił „Bazar" — jakże sucho brzmią te 
notatki, jak mało mówią i wiele zarazem. Janusz 
Leszczyński, to jeden z wielu, jeden z tych, co 
stworzyli Straż Ludową, Polskie Organizacje 
Wojskowe i Wojsko Polskie, pod którego pru­
skim mundurem biły serca czujne, czekające na 
zew. Te trzy organizacje trzymały w swych dło­
niach iskrę, która wybuchła 27 grudnia 1918 r. 
płomieniem wyzwolenia.

Powoli oglądam stare fotografie. Wycinek z 
gazety. Postać młodego człowieka w maciejówce 
na głowie, a pod nią podpis: „Janusz Leszczyński 
pierwszy wywiesił polską chorągiew’ na ratuszu". 
To właśnie właściciel tego albumu. Marzyciel­
skie i pełne zadumy spojrzenie romantyka i za­
ciśnięte usta człowieka czynu.

Obrazek przedstawiający księdza przy ołta­
rzu. Niestety bez podpisu. Może to jest ks. Adam­
ski, ks. Pospiech, albo ks. dr Wolszleger, wcho­
dzący w skład Komisariatu i Naczelnej Rady 
Ludowej.

Przewracam kartkę. Żołnierze stojący pod bro­
nią. Trudno rozeznać jakie mają mundury, wi­
dać tylko las maciejówek. Nad głowami powie­
wają sztandary polskie i ententy. Pod spodem 
podpis: Sejmik Wszechpolski 3/5. 12. 18 r.

A teraz spogląda na mnie piękna, uduchowiona 
twarz Paderewskiego. 26 grudzień. Mimo zakazu 
władz niemieckich, które zarządziły, aby Pade­
rewskiego do Poznania nie wpuszczać, tylko na­
tychmiast wysłać go wraz z towarzyszącą mu 
misją angielską przez Toruń do Warszawy, mia­
sto przygotowało się na przyjęcie mistrza. Sze­
regi młodzieży i skautów, towarzystw cechowych, 
Straży Ludowej, w sumie około pięć tysięcy, 
trzymają szpaler na drodze wiodącej z dworca 
do hotelu. Za nimi stłoczyły się dziesiątki tysięcy 
widzów. Cały Poznań wyległ na ulice. Rzepecki 
z kolegami patrolują na peronie. Niemców legi­
tymujących się depeszą z Berlina nie wpuści! 
komendant Straży Julian Lange na dworzec. W 
momencie przyjazdu gości zgasły umyślnie 
wszystkie światła, a zato zabłysły tysiączne po­
chodnie. Na barkach wniosły tłumy mistrza do 
Bazaru.

Nowe zdjęcie. Bazar. Stojący na balkonie Pa­
derewski spogląda na 12 tysięcy g!ówrek dziecię­
cych, które z piełnią na ustach defilują przed 
hotelem. To doprowadziło Niemców do wściek­
łości, a zarazem do czynów nierozważnych. 
Pierwsze strzały padły na św. Marcinie koło 
domu Naczelnej Rady Ludowej. To było 27 gru­
dnia. Dzień obfity w wydarzenia. Kolejne zdo­
bywanie ulicy za ulicą, Ratajczak. Andrzejew­
ski...

Z kartek albumu spoglądają na mnie ich twa­
rze. I wiele innych jeszcze. Julian Lange, naczel­
ny Komendant Straży Ludowej, Karol Rzepecki, 
powstaniec i autor „Powstania Grudniowego w 
Wielkopolsce" i-„Oswobodzenie Poznania", Fe­
liks Piekucki, ówczesny komendant miasta, Le­
okadia Switalska, która bezinteresownie ofiaro­
wała 30 pokoi dla celów dowództwa wojsk po­
wstańczych. Dużo jest tych fotografij, każda coś 
mówi, każda coś przyp.omina.

Jeszcze raz spoglądam na pierwszą stro­
nicę. Orzeł Polski z szeroko rozpostartymi 
skrzydłami dumnie wznosi się do lotu. W 
roku 1918 zatknął go na ratuszu poznańskim Ja­
nusz Leszczyński. Po przeszło dwudziestu latach 
zerwała go świętokradcza dlóń najeźdźcy, i rzu­
ciła do lochów. 1 teraz, gdy go po latach niewoli 
wydobyto, choć nie można go znowu postawić 
na ratuszowej wieży, gdyż ta nie istnieje — on 
żyje. Jak żył podczas zaboru, jak żyl, w czasie 
okupacji. Żyje w sercach polskich jako symbol 
wieczystej wolności — którą sobie zawsze po­
trafimy wywalczyć!

D. Lotyczewska
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Czwartek, dnia 27 grudnia 1945 r.
Kalendarz rzymsko-katolicki — Jana Ap. i Ew.
Kalendarz słowiański — Radomyśla

Majkowski o Wilkanowiczu
(mk) Przed trzydziestu przeszło łaty istniała 

w Poznaniu grupa młodych artystów, zwana cy­
ganerią nadwarciańską. Zgrane towarzystwo, 
żyjące ze sobą jak gdyby w konspiracyjnej łącz­
ności, tworzyli: malarze Franciszek Zygftrt, Jan 
Wroniecki i Stefan Sonnewend, aktorzy Włady­
sław Bracki, Pokrywka, Józef Andrzejewski, mu­
zyk Stanisław Pawlak, rzeźbiarz Sylwester Mań- 
cząk, literat Lech Suchowiak oraz Franciszek 
Ryli, popularny artysta Teatru Polskiego.

„Spiritus morens" tegoż bractwa był Roman 
Y/ilkanowicz (1886—1933), poeta, satyryk, kpiarz 
i dziennikarz, autor humoresek pisanych gwarą 
chwaliszewską jak „Goździem w ślip“, „Szport 
na kiju", „Weź te rękę prek" i i.

O tym zasłużonym poecie, późniejszym bardzie 
powstania wielkopolskiego, opowie pisarz i hi­
storyk sztuki Hilary Majkowski w odczycie p. t. 
„Roman Wilkanowicz Pieśniarz Ziemi Wielko­
polskiej" na dzisiejszym Czwartku Literackim, 
tj. 27 grudnia, o godz. 18-tej w sali W. S. H. 
Utwory Wilkanowicza odczytają znakomici ar­
tyści Teatru Polskiego Zofia Barwińska i Mie­
czysław Serwiński. Wieczór zagai Stanisław Stru­
garek, jedyny dziś kontynuator języka chwali- 
szewskiego, epigon regionalnej twórczości Mi­
strza Romana.

Kczstezygnięcie konkursu na prace 
naukowo - popularyzacyjne i literackie 

w P. Z. Z.
Polski Związek Zachodni ogłosił 22 czerwca 

1945 r. konkurs na pracę naukowo-popularyzacyj- 
ną o Ziemiach Odzyskanych i na utwór prozą 
lub poezją o tychże ziemiach.

Nadesłano ogółem 15 prac naukowo-populary­
zacyjnych i 134 utwory literackie: gędźby dzie­
jowe, słuchowiska radiowe, dramaty historycz­
ne, powieści, nowele i wiersze. Sąd konkursowy 
pod przewodnictwem profesora literatury pol­
skiej na Uniwersytecie Poznańskim, dra Romana 
Pollaka, w składzie: Bąk — prezes Związku Zaw. 
Literatów, Poznań, red. Barański H. — prezes 
Związku Zawodowego Dziennikarzy Wielko­
polskich, red. Cz. Kędzierski — „Polska Zachod­
nia", dr Z. Szweykowski, profesor literatury pol­
skiej Uniw. Poznańskiego, dr G. Labuda — Uni- 
■wersytet Poznański, Cz. Brylczak — Wojewódzki 
Urząd Inf. i Propagandy, Cz. Pilichowski — Za­
rząd Główny Polskiego Związku Zachodniego, 
no odbyciu eliminacyjnych posiedzeń w dniach 
26. 9. br., 26. 10. br„ 9. 11. br., na czwartym po­
siedzeniu w dniu 4 grudnia 1945 r. jednomyślnie' 
rozstrzygnął wyniki konkursu.

W zakresie prac naukowo-popularyzacyjnych 
o Ziemiach Zachodnich pierwszej nagrody Sąd 
konkursowy nie przyznał. II nagrodę, w sumie 
zł 8 000,— otrzymał Zbyszko Bednorz — Cno- 
rzów za pracę pt. „Śląsk wierny ojczyźnie , ozna­
czoną godłem „Grażyna". HI nagrodę w sumie 
zł o 000,— uzyskała dra Maria Czekańska — 1 o- 
znań, za pracę pt. „Było i będzie nasze , ozna­
czona godłem „N. S. J.“

Poza konkursem przyznano nagrody po zł 5 000 
Benedyktowi Krzywcowi, Bydgoszcz, za pracę 
pt „Ziemie Zachodnie, jako czynnik Polski mor­
skiej" (godło: „Andrzej Ostoja") i Mieczysła­
wowi Dereżyńskiemu — Toruń, za pracę pt. 
„Nad Odrą i Bałtykiem. — Śląskie i pomorskie 
sylwetki literackie” (godło „Derwid").

W dziedzinie prac literackich nagrody pienięż­
nej nie przyznano nikomu. Postanowiono nato­
miast odznaczyć słuchowisko radiowe pt. „Owoce 
burzy" Malwiny Szczepkowskiej z Gdańska^ (go­
dło:‘„Bumerang") i przyznać autorce zł 3 000,—. 
Poza tym wyróżniono utwory: „Ziemia mazurska 
za drutami" — Leona Sobocińskiego z Warszawy 
(godło: „Kłobuk"), „Chłopcy z pogranicza Sta­
nisława Matysika z Chełmży (godło: „Biękitna 
trzynastka"). „Sąsiedzi", dramat historyczny, An­
drzeja Józefa Kamińskiego z Radomia (godło: 
„Poganin"). .

18 prac i utworów zostało odrzuconych, gdyż 
nie odpowiadały warunkom konkursu. Poza tym 
szereg prac Sąd Konkursowy zakwalifikował do
druku.

Osroczystość O giętkich cenach 
sztywnych urzędach

27-ma rocznica wybucha Powstania Wielkopol­
skiego, jaką dzisiaj obchodzi Poznań, posiada 
w tym ręku specjalny charakter- Miasto nasze 
czci pamięć nie tylko tych, którzy przed lały 
chwycili za broń, aby wypędzić z ziemi wielko­
polskiej znienawidzonych Niemców, ale równo­
cześnie składa hołd tym, którzy w czasie ostat­
nich działań wojennych podjęli się niebezpiecz­
nej pracy odminowania miasta, ratując wiele 
obiektów od zagłady. Ponadto uroczystości po- 
ustaniowe obejmą również wznowienie tradycyj­
nego hejnału ratuszowego.

O godzinie 9-iej zgromadzą się na placu Wol­
ności delegacje partyj politycznych, organizacyj 
społecznych, Zarządu Miejskiego i oddziały woj­
skowe, które wezmą udział we wręczeniu sztan­
daru pułkowego bohaterskiej jednostce saper­
skiej. Sztandar ufundowało społeczeństwo po­
znańskie, wdzięczne saperom za rozminowanie 
miasta i uratowanie wielu istnień ludzkich. G go­
dzinie 9,30, po raportach dowódców poszczegól­
nych oddziałów, odprawiona zostanie msza poło­
wa z kazaniem, a po niej nastąpi poświęcenie 
sztandaru i wręczenie go brygadzie saperskiej. 
Ponadto sztandar zostanie odznaczony „Krzyżem 
Grunwaldu", a poszczególni przedstawiciele wbi- 
ją w drzewce pamiątkowe gwoździe. Przemówie­
nia przedstawicieli władz zakończą ceremonię.

Uroczystość wznowienia hejnału rozpocznie się 
o godz. 11.15 w sali Odrodzenia w Ratuszu i trans­

Sylwester prasy
(c) Zaledwie kilka dni dzieli nas od „Sylwe­

stra prasy" urządzanego przez Związek Dzien­
nikarzy RP. Oddział Poznański w dniu 31 bm. 
o godz. 21-szej w auli Akademii Handlowej. 
Protektorat nad imprezą objęli: ob. wojewoda 
dr Widy-Wirski, dowódca O. W. gen. Karol 
Świerczewski, prezydent miasta mgr Sroka 
i rektor Akademii Handlowej prof. dr Józef 
Górski.

Do tańca przygrywać będzie „Ósemka Jazzo­
wa" Sekcji Rozrywkowej Zw. Zaw. Muzyków. 
Obficie zaopatrzony bufet firmy „Empire" ob. 
Zembatego. Ponadto program Sylwestra prze­
widuje liczne niespodzianki, m. in.: powitanie 
Nowego Roku na wesoło, tańce konkursowe 
o nagrody (dyplomy!) oraz szereg innych re- 
welacyj.

Cena wstępu wynosi 50,— zl od osoby. Wstęp 
tylko za zaproszeniami.

„Gwiazdka" wśród repatriantów
W dniu 24 bm. odbyła się podniosła uroczy­

stość „gwiazdki" dla repatriantów w Punkcie 
Przeładunkowym na dworcu i w Punkcie Etapo­
wym przy Rybakach 18 a. Imprezę zorganizowano 
staraniem Pow. Oddziału PUR-u w Poznaniu.

Uroczystość w Punkcie Przeładunkowym roz­
poczęła się o godz. 13-tej odegraniem kolędy, po- 
ezem nastąpiło wstępne przemówienie kiero­
wniczki. Z kolei, ob. Kędzierska wygłosiła bajkę 
nastrojową dla. dzieci, a harcerze IV Hufca od­
śpiewali kolędę. Po występach artystycznych zja­
wił się ńa sali 'gwiazdor, który obdarował 154 
dzieci. W godzinach popołudniowych wszyscy re­
patrianci z Punktu Przeładunkowego spożyli wie- 
czerzę wigilijną i zostali obdarowani piernikami.

Uroczystość w Punkcie Etapowym przy ul. 
Rybaki 18 a odbyła się w pięknie udekprowanej 
stołówce, przy udziale przedstawicieli władz, par­
tyj politycznych, prasy oraz licznie zebranych re­
patriantów i ich dzieci. Wstępne przemówienie 
wygłosił kierownik Pow. Oddziału PUR ob. Kę­
dzierski, podkreślając konieczność zaniku wszel­
kich antagonizmów dzielnicowych i dążenie do 
zespolenia wszystkich sił w celu odbudowy wol­
nej Ojczyzny. Uroczystość gwiazdkową uroz­
maiciły występy wokalne i artystyczne, w cza

mitowana będzie przez radio. Po odśpiewaniu 
okolicznościowych pieśni F. Nowowiejskiego 
przez chór „Harmonia" i wygłoszeniu wiersza 

Bąka „Ratusz" nastąpi przekazanie nowej 
trąbki trębaczowi Grysce oraz wręczenie sztan­
daru miejskiego, który od tego dnia będzie po­
wiewał na Ratuszu w czasie ważnych świąt miej­
skich. Podczas wręczania - trąbki zostanie odczy­
tana przysięga trębacza według tekstu storopol- 
skiego, zachowanego w arcluuium miejskim. Po­
nadto, kustoszowi Ratusza, ob. Musielewskiema, 
zostanie wręczona nowa „Złota księga m. Pozna­
nia", ufundowana przez Drukarnię św. Wojciecha.

O godz. 12-tej zabrzmi z Ratusza hejnał po­
znański, dając tym samym znak do defilady od­
działów wojskowych, którą na stopniach Ratusza 
odbiorą przedstawiciele państwowi i miejscy oraz 
delegacje społeczeństwa.

W godzinach popołudniowych odbędzie się na 
boisku „Warty" przy oł. Rolnej uroczysta deko­
racja bohaterskich saperów orderami zasługi. 
O godz. 16-łej zostanie wydany obiad w Ratuszu 
dla zaproszonych przez dowództwo brygady gości.

Właściwy obchód uroczystości powstaniowych 
obejmie tradycyjne złożenie wieńców na grobie po­
ległych powstańców na cmentarzu górczyńskim 
oraz zapalenie zniczów na grobie. W godzinach 
rannych odprawiona zasianie w Kolegiacie Parnej 
msza św. w intencji poległych w czasie powstania.

e. e.

Tanie kino fila pracującej 
i uczącej się młodzieży

Zarząd Wojewódzki Związku Walki Młodych, 
w porozumieniu z przedsiębiorstwem „Film Pol­
ski" i administracją kin w Poznaniu, organizuje 
tanie przedstawienia w kinach poznańskich. Ce­
na biletu wynosić będzie A— zł bez względu 
na miejsce. Przedstawienia zniżkowe będą urzą­
dzane w każdą niedzielę od dnia 30 bm. po­
cząwszy. Dostępne one będą dla młodzieży od 
16—21 lat. Sprzedaż biletów odbywać się będzie 
na podstawie dowodu zatrudnienia łub legity­
macji szkolnej.

Pierwsze przedstawienie zniżkowe odbędzie 
się już W nadchodzącą niedzielę, dnia 30 bm. w 
kinie „Jedność" przy ul. Dąbrowskiego o godz. 
9,45 rano. Wyświetlany będzie film produkcji 
radzieckiej pt. „Szalony lotnik".

Przed seansem usłyszymy Cześka i Staśka, zna­
nych już ze swych dialogów’ w kąciku radiowym 
ZWM.

Bilety można nabywać w sekretariacie Zarzą­
du Miejskiego ZWM, przy al. Armii Czerwonej 
1, I ptr., w dniach 27 i 28 bm., od godz. 8,30 do 
16,30 i w sobotę, 29 bm, od godz. 8,30 do 14-tej.

Poświęceni® sztandaru
SV-go Eufca Harcerzy w Poznaniu
(eka) W dniu 23 bm. odbyło się uroczyste 

poświęcenie sztandaru IV Hufca Harcerzy Po­
znańskich. Po uroczystym nabożeństwie odbyła 
się akademia, którą zagaił Komendant Hufca dh. 
phm. Tadeusz Wesołowski, witając licznie zebra- 
branych gości i harcerzy. W przemówieniu swym 
podkreślił najważniejsze momenty w życiu har­
cerza jak: przyrzeczenie, pierwsze wejście do 
harcówki oraz tak rzadką- uroczystość jaką jest 
poświęcenie sztandaru. Po przemówieniach Ko­
mendanta Chorągwi Wielkopolskiej i Prezesa 
Koła Przyjaciół oraz wbiciu pierwszego pamiąt­
kowego gwoździa wręczono sztandar chorążemu 
hufca. Błękitny sztandar z szarym krzyżem har­
cerskim w środku i napisem „Bóg i Ojczyzna 
powiewał nad pocztem sztandarowym, składają­
cym przyrzeczenie.

kami, a uczennice 3n Szkoły Powszechnej ciepłą cytacje.
odzieżą i bielizną. W imieniu dzieci repatrian- Wspólnym odśpiewaniem- roty harcerskiej uro­
tów podziękowała jedna z najmniejszych dziew 
czynek. Z grona repatriantów zabrało głos dwóch 
gości, którzy w gorących słowach dziękowali za 
troskliwą opiekę, jaką otrzymali w Oddziale Po­
wiatowym PUR.

Podniosłe przemówienie okolicznościowe wy­
głosił proboszcz parafii Bożego Ciała, ks. Dziu- 
rzyński. oraz red. „Polski Zachodniej" ob. Ba­
rański. Symboliczne łamanie się opłatkiem z 
obecnymi na sali repatriantami, reemigrantami i ^^^eccji
i zdemobilizowanymi żołnierzami rozpoczął kię- j jr>B{,.»1,|cowv Komitet PPS Jeżyce urre/lza dnia 30 bm.
równik Oddziału ob. Kędzierski. Wieczerza wigi- „ 16-tej tr,dycy»ay Wł—*- •------
lijna zakończyła uroczystość gwiazdkową. 1 Dnctaicowcgo Koia Jeżyce.

czystość zakończono.

KOMUNIKATY
MioisJd Komitet Opieki Spoieerawi składa poiitiąkowar.ic 
, ob. H. Goiti~'eievrkiaj i G. Fryczowi za sumę cf,
. .V T -o r.wcrc 2} ^©BOJle BA fEUZZ

ob. __ , . .
a kolegom ob. L. Kukułki za sumę 31 
najbiedniejszych ni. Poznania.

Administratorzy domów wzgł. wh zastępcy zgło«z< 
drau 27 bm. o godz. 10 tej w kancelarii Komisariatu_   lei e4witb-i-*r a-mł? w cnra'

«ę W 
M. O.

1 celem zapoznania s-ię z nowymi instrukcjami w sprawie pro. 
'i ludności.

>PS ... . , ,
Wieczór Gwiazdkowy dla członków

Nagły przeskok z okresu niewoli do pełnej swo­
body nie wszystkim wyszedł na zdrowie. Niektó­
rym obywatelom wydaje się, że we własnym pań­
stwie i w demokratycznym ustroju wszystko jest 
dozwolone i ie nie obowiązują ich żadne nakazy 

‘ azy. Jest sprawą szczególnie smutną, że
zasady „absolutnej wolności" stosują pewni kupcy 
poznańscy, którzy przecież na ogół cieszyli sie 
przed wojną najlepszą opinią.

Pomijając już fakt wciskania klientom tandety, 
produktów nieświeżych a nawet trujących — ka­
żą sobie za sprzedawane towary płaci; tak horen- 
dalne sumy, że przeciętnego pracownika czarno 
krew zalewa. W okresie przedświątecznym kupcy 
dosłownie szaleli, wykorzystując nadarzającą się 
koniunkturę. Dążność do szybkiego bogacenia się 
mogą najlepiej zilustrować przykłady:

Przed mniej więcej dwoma tygodniami we fir­
mie Deierling, będącej na dodatek pod zarządem 
państwewym, żądano za małą kuchenkę westfal­
ską o „latających nóżkach" i zupełnie zardzewia­
łą aż 3.300 zł. Taki sarn piec kosztował w tym 
samym czasie we firmie Michalak, przy ul. Marsz. 
Focha — 2.160 zł. Podobną kuchenkę tylko znacz­
nie solidniej wykończoną można jeszcze dziś na­
być we firmie Matuszewski, przy uł. Marsz. Focha 
za 1.595 zl. Ile zarabia na odsprzedawanym piecu 
fii ma Deierling jeżeli podczas ubijania targu kie­
rownictwo mogło opuścić z ceny aż 1.000 zł.

Dlaczego mimo szumnych zapowiedzi Państwo­
wego Monopolu Zapałczanego w każdym kiosku 
poznańskim płaci się dotychczas za pudełko zapa­
łek od 6 do 8 złotych? Czy są to ciągle jeszcze 
zapasy z lewego handlu?

A z jakich to powodów trzy tygodnie przed 
świętami płacono za choinki od 50 do 200 zł; ty­
dzień przed świętami od 4(1 do 120 zl a w dzień 
Wigilii od 10 do 50 zł? Rezultatem niezrozumiałej 
akcji jest fakt, że wiele drzewek nic wyprzedano. 
Sprawdzi to każdy przechodząc ul. Zwierzyniecką 
lub w innych miejscach sprzedaży. Lasy i boty 
polskie są dla pewnych „panów" za mało jeszcze 
zdewastowane i dlatego skazują na niszczenie dal 
sze kontyngenty świerków i jodeł.

Hutigańskie metody kupczących doprowadziły 
do absurdalnego wzrostu cen za artykuły spożyw­
cze. V/ ciągu dwu tygodni wzrosła cena karpi z 
80 do 200 zl za kilogram, masło z 300 do 400 zł 
za kilo. To samo można powiedzieć o wielu pro­
duktach pierwszej potrzeby, zabawkach, artyku­
łach tekstylnych, wyrobach artystycznych i innych. 
Nawet fryzjerzy opracowali nowy cennik i dziś 
za najzwyklejsze golenie bez wody kolońskiej 
trzeba płacić aż 10 zł. W związku z podwyższe­
niem ceny za wykonanie trwałej ondulacji do 300 
zł — nasze panie wracają do staromodnych żela­
zek i papilotów. Efekt podwyższenia cen odczu­
wają już fryzjerzy i... odpoczywają.

Tymczaserii w ukryciu drzemią zesztywniali na 
swych stołkach pracownicy Urzędu Kontroli Cen 
oraz Urzędu dla Walki z Lichwą i Spekulacją. 
Czy zadaniem tych urzędów jest tylko stwierdza­
nie, że wszystko jest coraz droższe? Byłaby to 
praca najzupełniej zbędna. Odczuwa to każdy 
pracujący obywatel i dokładnie obliczy o ile pro­
cent należy mu podwyższyć pobory, by mógł żyć 
jak człowiek kulturalny.

Gdzie są wreszcie sankcje na opornych, na spe­
kulantów i lichwiarzy? Przeciąż obowiązują pewne 
cenniki na artykuły wolnorynkowe, a poza tym 
pewne zasady uczciwości. Jedna i druga konfis­
kata towaru u niesumiennego kupca i wysokie na­
ry będą najwłaściwszą metodą wychowawczą 
i przypomnieniem, że społeczeństwu zupełnie me 
zależy na osobnikach, którzy usiłują tuczyć się 
kosztem ciężkiej i ofiarnej pracy obywateli. W 
Polsce zawsze jeszcze znajdziemy dość uczciwych 
kupców o zdrowych zasadach i wyrobionej świa­
domości społecznej.

Przydałoby się. aby pracownicy Urzędu Kon­
troli Cen oraz Urzędu dla Walki z Lichwą i Spe­
kulacją zabrali się poważnie do pracy i przepro­
wadzili czystkę między kupcami. Wyjdzie to nam 
wszystkim na korzyść.

_____________ Ta-Pa

Zebrania w dnia 27 grudnia
Cech Krcwiectwa Damskiego — godz. 14-ta w lokalu ob.

Jurkowskiego, uL Miclżyńskiego 23.

Po życiu pełnym zno'u i pięćdziesięcioletniej pracy nauczycielskiej, opatrzony Sakramentami św., zmarł w dniu 24. 12. 45 r. 
nasz ukochany i niezapomniany ojciec, dziadek, pradziadek i wuj sp.

Wacław Jeszke
emerytowany kierownik szkoły powsaeołineS w Skokach

w sędziwym wieku 89 lat. j • •
Przestało bić serce, które gorąco dziatwę polską umiłowało. Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28: 12. 45 r. o godzinie

10-tej, z domu żałoby w Skokach. #
O czym zawiadamia w smutku pogrążona ^©CiZilOO.
Skoki, pow. Wągrowiecki,
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W wigilię Bożego Narodzenia br. zasnął w Bogu po krótkich lecz ciężkich 
cierpieniach, mój najdroższy i najlepszy mąż, nasz ukochany zięć, szwagier 
i wujciu, śp.

Stanisław Gryf-Gładysz
administrator majętności Gładyszewo pod Piłą,

przeżywszy lat 47.
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 grudnia, o godz. 9-tej, z domu żałoby w Puszczy- 

kówku do kościoła parafialnego w Puszczykowie, a stąd na miejsce wiecznego 
spoczynku. „ , ,

W ciężkim smutku pozostaje
żona z rodziną

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci naszego ukochanego 
szwagra i stryja, śp.

Dr. Alfredo Koszewskiego
b. Naczelnika Wydziału Sanitarnego D. K. P. w Poznaniu 

Podpułkownika W. P.
zostanie odprawiona

msza św.
w sobotę, dnia 29 grudnia 1945 rn o godzinie 8.30 w kościele 
św. Marcina przy ulicy Fredry.

W głębokim smutku pogrążone 

16389 bratowa, bratanki i rodzina

o Kracie, llehfiapze "
3 kroplelnlczkl, kropidła $
„poleca a
< > Hurtownia papieru i towarów krótkich 
KB. GRYBSIECKI t
J J 16239 Poznań, Wrocławsko 38 teł. 36-36

W dniach 27, 28, 30, 31 grudnia 1945 r. 
będą wszystkie magazyny, należące do 
„Społem11 Związku Gospodarczego Spół­
dzielni R. P. Okręg w Poznaniu, ul. Cheł­
mońskiego 1,

zamknięte
z powodu przeprowadzania i sporządzania 
remanentów.

Powyższe podaje się wszystkim zaintere­
sowanym i Spółdzielniom do wiadomości. 

„SPOŁEM"
Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. 

Okręg w Poznaniu 
 „ k!132

Poszukuje się 3-letniej
Mitusi

Galdyńskiej
(Cadyckiej)

córki Wandy Pankau Gał- 
dyńskiej, które znajdowa­
ły się w obozie w Frank­
furcie nad Odrą. Wiado­
mość prosi ojciec, Ruda, 
poczta Rogoźno Wielko­
polskie. 16354

tai pasaż
Ratajczaka 15 

telefon 23-24

Śniadiaiua
Obiady

Kolacje

Lekarskie
Dr Wiktor Dega, specjalista 
w chirurgii ortopedycznej i1 
ortopedii, Poznań, Długa 1 
(Szpital Przemienienia Pań­
skiego}. godz. 11—12. 16428

Wolne posady

Służąca potrzebna od zaraz. 
Sołacz, Podolska 4, Iptr. 16226

Gosposia gotowaniem, refe­
rencjami, potrzebna. Ratajcza­
ka 14, Centrala Bławatów.

16336

Dziewczyn a do wszystkiego 
umiejąca dobrze gotować po­
trzebna. Wierzbięcice 30 m. 36.

16290
Chłopiec do posyłek potrze­
bny. — Zgłoszenia: Poznań, 
Ogrodowa 19, Daimon. 16400

Dziewczyna uczciwa zaraz, 
Puszczykowo, Zgłoszenia: Sta­
sińska, Sienkiewicza 5, m. 2.

16433
Haicierki potrzebne od zaraz. 
K. Kędzierska, Poznaó-Gór- 
ezyn, ul. Zgoda 20. 16432

Szuka posady

Technik budowlany szuka po­
sady. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr i6053.

Zbożowiec — eksporter, wy­
kształcenie inżynier rolny, 
obeznany spółdzielczością po­
szukuje zajęcia. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 16178.

Aptekarska siła pomocnicza 
praktyką, dóbr referenc. po­
szukuje posady najchętniej na 
prowincji. Ofert)’: „Głos
wielkopolski" nr 16100.

Sauka

Szkoła tańców baletmistrza 
Ignacego Szczurka. Zgłoszenia 
Przecznica 3, m. 8. 16183

Prywatne Knray Handlowe
Smólskiego, Wawrzyniaka 33 
rozpoczynają 2 stycznia pół­
roczne Kursy Handlowe i wie­
czorowe stenografii 15816

Kursy stenograf#, pisania ma­
szyną. Matejki 38, m. 12. 16161

Szkoła tańców Szczurkówna- 
Szczurek, aleje Marcinkow­
skiego 2 a, parter. 16296

Tańców nowoczesnych wy­
uczam w6-ciu lekcjach. Swing. 
Antoszewska, Poplińskich 5a 
(Wilda). 16126

Osobiste

Płaszcze, kostiumy, suknie, 
futra. Wykonanie pierwszo­
rzędne. Gałązka, Matejki 55.

16201

Za długi mojej żony Antoniny 
nie odpowiadam. — Nowak, 
Wrocławska 33. 16425

Sprzedaże

Narty, lampa elektr. ma sprze­
daż. Promienista 26 a. 16371

Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze Kochanowicz Ska. 
Plac Wolności 13 (obok 3 
Maja) 14334

Fabryka wycieraczek Lubasz 
koło Czarnkowa przyjmuje 
zamówienia. k 1027

Materiały męskie, damskie, 
oraz bieliznę damską w naj­
przedniejszych gatunkach. 
Kwintkiewicz, Półwiejska 35.

15794

Paletki do lamp karbidowych. 
Kromczyński. Poznań, Marci­
na 47, w pobliżu Kantaka.

15835

Kwas węglowy — kapsle do 
piwa i wina — zamknięcia 
porcelanowe — korki i szpun- 
ty — kwasek cytrynowy po­
leca f-a K. Jenerelczyk, Po­
znań, Matejki 53, tel. 62—66.

15974

Willę z ogrodęm ca. 5000 m2 
w Puszczykowie natychmiast 
sprzedam. — Oferty składać 
„Par", Poznań, Ratajczaka 7, 
pod 1534. 16402

Srebrne wyroby, złote, porce­
lanę, kryształy, obrazy staro­
żytne, sztychy, miniatury. Ku­
puje, sprzeda je, przyjmuje — 
Komis „Lamus", Sieroca 5/6.

16237

Trucizną-ma myezy (pszenicę 
zatrutą) poleca Hurtownia 
Drogeryjna, Poznań, Półwiej­
ska 39, tel. 1963. 15600

Nowoczesne kursy kroju mę­
skiego i damskiego zatwier­
dzone orzez kuratorium szkol­
ne ro- poczynają się drugiego 
stycznia, przyjmuje również 
wykrawanie wszelkich modeli. 
Stanisław Przybylski, ul M. 
Focha 86. 16268

Daia 25 grudnia 1945 zmarła w Bogu, opatrzona
Sakramentami św., po długich i ciężkich cierpie­
niach, śp.

Słanisław^ Plebańska
przcżywsry lat 65.

Pogrzeb odbędzie «ę w piątek, 28 bm., o godz. 
10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczyme.

0 bokesnej taj ztracie zawiadamia
w ciężkim smutku pogrążona 

rodziaa.
Poznań, Ostrów Wlkp.

Za licznie nadesłane kwiaty i życzenia w dara na- 
azego Sl-nbn składamy tą drogą najserdeczniejsze

Stefanostwo Jasiowie
Leszno, Zielona Góra, w grudnia 1945, k 1144

Worki, słrmnłkt, płachty nieprzemakalne, 
pokrowc- na ?,?.’)"ochody ciężarowe 
Fartuchy robocie, derki na konie 

poleca

tetóąJWąJsiSiów i Mfr? JahwyiS

Poznań, nriwmysłowa 33 — Telefon 18-45 
Przyjmujemy również worki do naprawy 

<___________ ____________________ 16024

Kupimy

2 MMII! (Bi

3-tonówki na benzynę, — Oferty
Okr. Mleczarnia w Lesznie

IKTOISB

1 ab

TECHNIK

obeznany z proje­
ktorami kinowymi i 
aparaturą dźwięko­
wą poszukiwany.

Oferty: Głos 
Wielkopolski k!082

Spodnie w różnych gatunkach 
i kolorach najkorzystniej — 
Głogowski, Wrocławska 6. 
Hurt — Detal. 15198

Produkty pogazowe:
Miał koksowy 
Smołę destylowaną 
Benzol motorowy 
Siarczan amonu

odda|e wyłącznie

PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA
Oddział poznański
tuM Poznań, św. Marcin 65. Tel. 35-18,44-65

Biuro Działa Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8-mej rano do 13-tej. w soboty od 8-mej rano do 12-tej w Poznania 
przy ul Wyspiańskiego 10, I piętro. — Tel. 64-75 — Za terminowy druk ogłoszeń Adminietracja nie odpowiada.

Kupna

Łożyska kulkowe, artykuły 
techniczne, pasy, węże gumo­
we i parciane, narzędzia, ku­
puje Centrala łożysk kulko­
wych i materiałów technicz­
nych Poznań, Ratajczaka 15 
(kino Apollo). 14068

Wagę analityczną, roihroshop, 
suszarkę elektryczną oraz -in­
ne aparaty laboratoryjna kupi 
,,Fsrmachcmia’*, Poznań, Li­
belta li, tel. 26-62. 16414

Ubikacji warsztatowych, ca. 
60 ni2, poszukuję. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" ar 15969.

Poszukiwania

Bielskie materiały, podszewki, 
zakup — sprzedaż. Trojanow­
ski. Sw Marcin 18 15594

Naprawy zegarków wykonuję, 
złoty Łom kupuję. Rakowski, 
Poplińskich 9 m. 7. 15793

Kocioł powyżej 500 litrów i 
chłodnię, do destylowania ciał 
stałych kuci „Farmachemia", 
Poznań, Libelta 11. 16411

Prasę filtracyjną ramową o
rozmiarze płyt 640X640 mm 
lub większą w dobrym stanie 
kupimy. Dr Roman May, Che­
miczne Fabryki Luboń, tel. 
19-46 (Poznań). 16396

Starsza studentka medycyny 
szuka pilnie wygodnego poko­
ju, pożądane centralne, cena 
obojętna. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 16368.

Srakom mieszkania 2—3 po­
koi z kuchnią za wynagrodze­
niem. A. Pieprzyk, Podgórna 6.

16246

Ssiłkalskl Jan z Poznania, je­
niec niemiecki w r. 1939, pra­
cował w listopadzie 1944 jako 
robotnik rolny w Langenstein., 
Kr. Wernigerode a, Halber- 
stadt. Wszelkie nowsze wia­
domości o zaginionym uprasza 
się przesyłać pod adresem ro­
dziców: Śrem, Rynek 43.

16439

Worki wszelkiego rodzaju 
również podarte, oraz nici 
lniane kupuje Poznańska Fa­
bryka Worków, Przemysłowa 
33, tełef. 18-45. 16022

Płachty nieprzemakalne nowe 
i używane kupuje Poznańska 
Fabryka Worków, Przemysło­
wa 33, telef. 18-45. 16023

Radioaparaty, lampy, baterie, 
anody i maszyny do pisania — 
liczenia również naprawa 
„Radioma" ul. Wrocławska 13. 
tel. 22-52. 16137

Maszyny do pisania, liczenia 
nawet zepsute, połamane (na 
części) kuoimy W. Chrzanow­
ski, płac Wolności 2. 16129

Kupuje wszelkie materiały 
malarskie oraz narzędzia. Ma­
tejki 6 w podwórzu, od god2. 
9—16 16177

Kupię elektryczną maszynkę 
do podnoszenia oczek. Sien­
kiewicza 5 m 5. 16320

Stoliki pod maszynę do pisa­
nia krzesła, przyczepkę ro­
werową, szafę żaluzjową z 
szufladami kupię. Piotr Pie- 
przycki, maszyny biurowe, 
Marcinkowskiego 26. 16325

Radioaparaty, anody, akumu­
latory, baterie najtaniej Radio­
mechanika, ’w. Marcin 25.

16407

Z powodu wyjazdu nowocze­
sne meble, pokój, kuchnia z 
mieszkaniem. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 16382.

Miotły brzozowe dostarczam. 
Oferty do: „Głos Wielkopol­
ski" nr 16086,

Książki szkolne, naukowe, po­
wieściowe kupuje Księgarnia 
Gierczaka Poznań, Daszyń­
skiego 59. 16255

Radioaparaty, lampy radiowe 
kupuje Radiomechanika, św. 
Marcin 25. 16408

Kupimy dobrze utrzymany mo­
tor na ropę 30 KM z agrega­
tem 220 V do prądu stałego 
i 60—10Ó Amper. Oferty z do­
kładnym opisem maszyn : ce­
ną przesłać: Fabryka Musz­
tardy, Pleszew. 16 377

Stół rysunkowy stojący nowo­
czesny kupimy. — Dr Roman 
May, Chersitczue Fabryki Lu­
boń, tel. 19-46 (Poznań). 16395

Lampę łukową do kopiowania 
rysunków wraz z ramą kupi­
my. Dr Roman May, Chemicz­
ne Fabryki Luboń, tel. 19-46 
(Poznań). _____  16394
Prasę hydrauliczną lub inną 
do tłoczenia oleju, inne urzą­
dzenia olejarni kupię. Oferty 
z opisem i ceną do „Głosu 
Wielkopolskiego" nr 16363.

Gwoździe drutowe, taśmy 
szmerglowe, części maszyno­
we do fabrykacji obuwia ka­
puje Biuro Handlowe, Łuka­
szewicza 1, m. 4. 16282

Do fabrykacji obuwia kupuje
wszelkie maszyny i materiały 
pomocnicze Biuro Handlowe, 
Łukaszewicza 1, m. 4. 16231

Podkówki do obuwia/ przędzę 
i nici maszynowe, wszelkie 
igły maszynowe kupuje w każ­
dej ilości Biuro Handlowe, 
Łukaszewicza 1, m. 4, 16280

Zamiana

Za radio dam maszynę do n<- 
saoJa Zgłoszenia: „Par". Po­
znań, Ratajczaka 7 pod 1511.

16324
Zamienię pokói z kuchnią na 
dwa pokoje z kuchnią-za do- 
ołatą. Tylko okolica Jeżyce. 
Wiadomość: Dąbrowskiego 40, 
zegarmistrz. 16070

Ssaka !okaSia

Poszukuję pokoju umeblowa­
nego — Łazarz albo Jeżyce. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 16168.

Zguby .

Zgubioną legitymację służbo­
wą nr 1398 M. 0. na nazwi­
sko Stanisław Jasiak unieważ­
niam. 16422
Skradzioną legitymację służ­
bową Dyrekcji Poczt i Tele­
grafów nr 1372 unieważniam. 
Zdzisława Hierowska, Pobie­
dziska. 16392

Unieważnieni skradzione w 
tramwaju dokumenty osobiste 
na nazwisko /auina Mroczyń- 
ska, Poznań, Nad Wierzba- 
kiem 34, m. 12. 16374

Unieważniam zagubioną legi­
tymację noszenia broni palnej 
nr 2300 a Strażnik S. O. K. 
Dobrzykowice, pow, Głogów, 
Franciszek Nowicki. 16369

Zgubiono kołnierz skunksowy 
na Jeżycach. Zwret wynagro­
dzę. Piotra Wawrzyniaka 7, 
m. 23. 16436

Staniek Franciszek, ur. 1. 10, 
1924, zamieszkały w Strumia- 
nach, pow. Środa, unieważnia 
swe dowody cywilne i woj­
skowe, które uległy zniszcze­
niu. 16423

Unieważniam skradzione mi 
na dworcu w Poznaniu dowo­
dy osobiste i dokumenty. Zna­
lazca proszony o zwrot za wy­
nagrodzeniem Krystyna Da­
nielewska, Puszczykówko, po­
wiat Poznań, ul. Piotra Wa­
wrzyniaka 12. 16424

Różne

Materace poduszkowe ze skła­
du fabrycznego poleca repre­
zentacja Fr. Ratajczaka 7, 
I p., teł. 36-31.________ 15034
Kołdry, adamaszki poleca oraz 
przerabia pracownia Kołder i 
Firan A\ Bandel, 27 Gru­
dnia 12. 15923
Maszyny do pisania, liczenia 
i bucbalteryjne naprawia i 
przerabia na polskie czcionki. 
Mechanika, Poznań, 27 Gru­
dnia 20. Tel. 43-57. 16159

„Radio*ftł“, zakład radiotech­
niczny, naprawa radioodbior­
ników. Poznań Patrona, Jac­
kowskiego 52. 16050

Zapowiedzi

Składu, ewent. remont w śród­
mieściu poszukujemy. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 15875.

Wypłacalne dwie panienki Do­
szukują pokoju z pościelą. Ła­
zarz, Grochowska 9, m. 5, od 
15 do 18-tej. 16427

W dniu 14 na 1*5 Ksto-pada br. 
zostały skradzione następujące 
dokumenty: karta rejestracyj­
na, wystawiona przez RKU 
Szamotuły z dnia 5. 3. 45 r. 
n* nazwisko Sura Antoni, ur. 
15. 5. 1913 oraz dowód osobi­
sty, wystawiony przez Staro­
stwo Powiatowe w Oborni­
kach w roku 1937. 1643S

Administracja: Ogłoszenia — Wyspiańskiego 10, I. Teł 64-75. Konto PKO V-4499, Bank 
Społem 8. Kolportaż (abonament, pojedyńcze egzemplarze i kolporterzy) — Bukowska 3. 

Telefon 78-64, Konto PKO V-4400. Bank Społem 25.

Artyści w „Artystycznej"
gmach TEATRU WIELKIEGO 

zapraszają na

szalony Hoc Sylwestrową
BALET - MUZYKA - ŚPIEW - HUMOR 
Udział biorą: Dobrzańska Hanna - Kassówna 
Małgorzata - Siostry Rajskie - Mariański 
Zygmunt - Miszczyk Stanisław - Winiecki 
Stanisław - Wojciechowski Zygmunt - Woj­

nicki Mieczysław.
Conferencier: HORSKI BOLESŁAW 

Wielkie niespodzianki kulinarne. 
Prosimy o wcześniejsze rezerwowanie sto­

lików telefon 28-55, 16397

. Hałlo! uwaga!
: V. Hufiec Harcerzy w Poznaniu 
, urządza w dniu 5 stycznia 1946 r,

1
 pierwszą powojenną

zabawę karnawałową
3 w anłf Akademia Handlowej przy ni. Wały Zygmunta 
, Starego^ na którą zaprasza wszystkich swych sympa­

tyków. Przygrywać będzie znakomity zespół kawiarni 
« „Wielkopolanka" pod kierownictwem ob. H. Wy- 
« ouszcza. — Początek zabawy o godzinie 20-tej.
| Wstęp za zaproszeniami, które można otrzymać w 
“ ,,Ka De Ha' — Harcerskiej Spółdzielni, Poznań, 

ulica Armia Czerwonej 2. 16410

ZaodmSie ZaSaiy
Budowy Mostów i Wagonów

w Zielonej Górze
poszukują: inżynierów-statyków

techników-mechaników 
techników mostowych 
mistrza spawalniczego elefctr. 

Mieszkanie zapewnione. k Me

Zakupuję
stearynę,

glicerynę 28 Be,
olejek do perfum

W. FALKIEWICZ
Poznań, Łukaszewicza 30/39

16257

Prace tokarsKie
Czętści do wszelkiego rodzaju maszyn, moto­
rów i aparatów — według wzorów i rysunków 
wykonują precyzyjnie i terminowo 
WARSZTATY MECHANICZNE A. KRAWCZYK 
POZNAN, Grobla 7.
Specjalność: Artykuły masowe. 16367

Sprzedam k&omohilę
firmy Lanz, 125-konną, 2-cylindro- 
wą, z kondensacją i paleniskiem 
na miał węglowy.

Oferty „Glos Wielkop." nr 16193.

Urząd Stanu Cywilnego na ob­
wód miejski Kobylin. Nr listy 
za po w. 36/1945. Zapowiedź. 
Podaje się do ogólnej wiado­
mości, że 1. robotnik Józef 
Andrzejewski, stanu wolnego, 
zam. w Pogorzeli, pow. Kro­
toszyn, syn rolnika Wincen­
tego Andrzejewskiego i jego 
żony Teresy z Naderów An­
drzejewskiej, zam. w Pogorze­
li; 2. krawcowa Helena .Toma­
szewska, stanu wolnego, zam. 
w Kobylinie, córka piekarza 
Józefa Tomaszewskiego i je­
go żony Konstancji z Macie- 
jewskich Tomaszewskiej', oboj­
ga zmarłych i ostatnio zam. 
w Kobylinie, pragną zawrzeć 
związek małżeński. Ogłosze­
nie zapowiedzi nastąpić winno 
w Zarządzie Miejskiina w Ko­
bylinie, w Zarządzie Miejskim 
w Pogorzeli i w „Głosie Wiel­
kopolskim". Kobylin, dnia 19 
grudnia 19-15. Urzędnik Stanu 
Cywilnego: podpis nieczytelny.

kll35
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Zapowiedź. Tapicer Józef Ła­
pa, zam. w Ponieou, poprzed­
nio w wojsku, syn Władysła­
wa i Agaty z domu Nelec, za­
mieszkałych w Morzechnie, 
woj. krakowskie; krawcowa 
Jadwiga Zimna, panna z Po- 
nieca, córka Jana i Joanny 
Zimnych z domu Wojciechow­
ska, zamieszkałych w Ponie- 
cu, chcą zawrzeć związek mał­
żeński. Ogłoszenie zapowiedzi 
nastąpić ma w Po ni ecu i w 
„Głosie Wielkopolskim". Po­
niec, dnia 4 grudnia 1945 r. 
Urzędnik Stanu Cywiflnego, 
w. zast.: L. Gołębecki. k!139

Zapowiedź. Murarz Włady­
sław Skrzypczak, zam. w Lu- 
boni, po w, Leszno, poprzednio 
Niemcy, syn rolnika Jana 
Skrzypczaka i żony Stanisła­
wy z domu Giera, zam. w Lu­
boń i; bez zawodu Czesława 
Wojciechowska, panna, zam. 
w Poniecu, córka Stefana i 
Antoniny Wojciechowskich z 
domu Zamelek, zam. w Ponle 
cu. chcą zawrzeć związek mał­
żeński. Obwieszczenie nastą­
pić winno w Poniecu, Lu-boni 
i „Głosie Wielkopolskim". — 
Poniec, dnia 18. 12. 1945 r. 
Urzędnik Stanu Cywilnego: 
w, zast.: L. Gołębecki. kl!39

Nr zaoowiedzi 99. Zan o wiedź. 
Podaje się do ogólnej wiado­
mości, że 1. rolnik Jan So­
szyński, kawaler, zaraieszk. w 
Trzemesznie, Wymvsłowo Dol­
ne, przedtem w Demcrhorst 
(Niemcy), syn w Wymysłowie 
Dolnym zjem, rolnika Piotra 
Soszyńskiego i żony jego Sta­
nisławy z domu Śłomowicz, 
zam. w Trzemesznie Wymy- 
słowo Dolne; 2, Franciszka 
Pieczyńska, panna, bez zawo­
du, zam. w Trzemesznie, Wy- 
mysłowo Dolne, córka rolnika 
Franciszka Pieczyńskiego i żo­
ny jego Heleny z dorau Woź­
niak, zam. w Trzemesznie, 
Wymysł©wo Dolne, chcą za­
wrzeć związek małżeński. O- 
głoszenio zapowiedzi winno 
nastąpić w Zarządzie Miejskim 
w Trzemesznie i czasopiśmie 
„Głos Wielkopolski”. Trze­
meszno. dnia 21 grudnia 1945. 
Urzędnik Stanu Cywilnego: 
podpis nieczytelny. 16416

Zapowiedź. Podaje się do o- 
gólnei wiadomości, że 1. rol­
nik Woźny Leon, stanu wol­
nego ur. 4. 4. 1920 w Marian­
kowie, pow. Wolsztyn, zam. 
w Borui Kościelnej, powiat 
Wolsztyn, syn rolnika Karola 
Woźnego, zam. w Tarnowie, 
pow. Wolsztyn, i tegoż zmar­
łej żony Józefy z domu Fryd­
rych, ostatnio zam. w Tucho- 
rzy; 2. Gielówna Stanisława, 
stanu wolnego, ur. 10. 5. 1923

w Hamburgu (Niemcy), zam. 
w Borui Kościelnej, przedtem 
w Małejwsi, pow. Wieleń, 
córka zmarłego włodarza Woj­
ciecha Giela i tegoż zmarłej 
żony Eleonory z domu Ku 
backa, ostatnio zam. w Małej­
wsi, pow, Wieleń, chcą za­
wrzeć związek małżeński. Ob­
wieszczenie zapowiedzi nastą­
pić winno w Zarządzie Gmin­
nym w Jabłonnej, Sołectwie 
Borują Kościelna i ogłoszenie 
w „Głosie Wielkopolskim". 
Jabłonna, dnia 1*2 grudnia 1945. 
Urzędnik Stanu Cywilnego: 
w zast.: podpis nieczytelny.
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Urząd Stanu Cywilnego na 
Wójtostwo No wy-Zbąszyń. Za­
powiedź. 1. Szostak Machał, 
kawaler, rzym.-kat., zam. w 
Kosi ©czyni®, pow. Nowy-Zbą­
szyń, syn Ludwika i Marii z 
d. Jaszcz, ur. 21. 3. 1918 r.j 
2. Sziwą Stanisława, panna, 
rzym.-kat , zam. w K-osieczy- 
nic, gm. Nowy-Zbąszyń, cór­
ka Michała i Marii z d. Wc- 
reniecka, ur. 12. 3. 1922 r,, 
chcą zawrzeć związek mał­
żeński, Ogłoszenie zapowiedzi 
winno nastąpić w Kosieczynie, 
Nowyro-Zbąszyniu, Obornikach 
i „Głosie Wielkopolskim". — 
Urzędnik Stanu Cywilnego, 
w zast,: Jan Półtorak. 16429

Zapowiedź. Podaje się do pu­
blicznej wiadomości, że — 1. 
Hądzlik Ludwik, robotnik, ka­
waler, zam. w Sarbinowie, 
pow, Gostyń (poprzednio Amts- 
dorf, Niemcy), syn Stanisława 
i Józefy z Krawczyków; 2. 
Puślecka Aniela, robotnica, 
panna, zam. w Dzięczynie, po­
wiat Gostyń, córka Włady­
sława i Jadwigi z Wciorków, 
pragną zawrzeć związek mał­
żeński. Ogłoszenie zapowiedzi 
ma nastąpić w Zarządzie 
Gminnym w Poniecu i w pra­
sie. Poniec, dnia 20. 12, 1945. 
Urzędnik Stanu Cywilnego: 
Metelski. kl!45
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